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Rosną nasze szeregi 
w Opocznie

—  Halo. M ów i Zarząd 
Pow ia tow y ZM P w  Opocz 
vie. Przy tele fonie in s tru k ­
to r Kucharski.

Słuchamy...
—  Chcemy wam  podać 

zobowiązanie m łodzieży ze 
wsi...

...piszcie: m łodzież gro­
m ady Skrzynno postanow i­
ła:

0  wj-łfomf ńls delegacji 
Z w ią z k u  R adz ieck iego  la lk ę  w  
atroju o p o czyń sk im ,

•  d la  m ło d z ie ży  w ło s k ie j — 
a lb u m  w y c in a n e k  o poczyńs­
k ic h .

•  o ra *  w y s ła w i*  w czasie 
F e s tiw a lu  d la  lu d n o śc i * o ko ­
lic z n y c h  g rom ad  sz tu ką  p t,  
„O g ie ń  na  ran ie “ .

W  d n iu  1« cze rw ca  w y r u ­
szy ła  ze S k rz y n n a  do Z a ­
rzą du  P o w ia to w eg o  Z M P  szta ­
feta fe s tiw a lo w a . w zyw a jąca  
w s z y s tk ie  k o la  Z M P  na te re ­
n ie  naszego p o w ia tu  do w sp ó ł­
z a w o d n ic tw a  o t y t u ł  „N a jle p ­
szego k o ła  p rzed  F e s tiw a le m ".

Na czym ma polegać to 
współzawodnictwo?

— Na rea lizac ji zobowią­
zań, przyciąganiu starsze­
go społeczeństwa do pracy  
ku ltu ra lne j, w  ogóle — na 
wszechstronnym ożyw ianiu  
pracy kół.

— A poudedzcie kolego, 
czy tó ożyw ienie życia o r ­
ganizacyjnego pomaga wam  
jakoś we w zi oście szere­
gów organizacji?

— Mogą w am  np. po­
dać. że koło w  Frzysusze 
przy ję ło  niedawno 4 no­
w ych członków, w  Kom o­
row ie  6, a koło w  S krzyn- 
n te — 14 najlepszych har­
cerzy...

Najlepsi na Festiwal
—  H alo ! Czy te le fon fes­

tiw a low y?
Tu Podkarpacie — po­

w ia t M yślenice, w o jew ódz­
two krakowskie. M ów i w i­
ceprzewodniczący ZP F ran­
ciszek Habat; chciałem po­
dać m eldunek.

S łucham y:
W naszym powiecie mło­

dzież przystąpiła Już do wy­
boru uczestników V Festi­
walu.

W gromadzie KĘPY chłopcy 
t dziewczęta upraw iają kuku 
rydzę. i właśnie na Festiwal 
wybrano tam dwóch najlep­
szych, Jak my Ich tutaj na­
zywamy, „ku kuryd ziarzy“. W 
czasie tegorocznej wiosny z# 
brali oni już ciekawe do­
świadczenia kiełkowania i 
wzrostu te| rośliny w naszym 
podgórskim klimacie. Uczest­
nikiem Festiwalu został także 
miody listonosz, Franciszek 
Majewski, który od dłuższego 
czasu współpracuje *  kołem 
naszych kukurydziarzy, przy­
wożąc im potrzebne broszury 
I wydawnictwa rolnicze.

Zastąpią w pracy 
koleżanką...

H alo ! T u  m ów i Zarząd  
Zakładow y ZM P  przy Cen­
tra li Narodowego Banku  
Polskiego. Chcemy Wam  
powiedzieć, ie  parę dn i te ­
mu dwa nasze kola zorga­
nizowały w ieczornicę po­
święconą życiu m łodzieży 
niem ieckiej...

~  kolego, trochę w o l­
niej...

— Chcecie zapisać?
— W łaśnie:
— Proszę bardzo... Więc

zaprosiliśm y na w ieczorn i-

TU M0WITELFFON

Razem, młodzi przyjaciele..

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

N r 149 (1599) B Warszawa, piątek 24 czerwca 1955 r. Cena 20 gr.

Z udziałem 2  tys. delegatów z 90 krajów wszystkich kontynentów

Światowe Zgromadzenie

2 2  czerwca w  Pałacu Kremlowskim

N. A. Bułganin i J. Nehru 
podpisali wspólni! deklarację

Iow . Bułganin zaproszony do In d ii
M O SKW A. Agencja TASS podaje:
Dnia 22 bm. w wielkim  Pałacu Kremlowskim odbyła się 

w atmosferze serdecznej przyjaźni uroczystość podpisania 
wspólnej deklaracji przewodniczącego Rady Ministrów N. A. 
Bulganina 1 premiera Indii J. Nehru.

O godzinie 20 m in, 15 (czasu 
moskiewskiego) do stołu, na 
którym  leżą teksty wspólnej 
dek la rac ji w  językach rosyjskim  
i angielskim , podchodzą prze­
wodniczący Rady M in is trów  
ZSRR N. A. Bułganin j  pre­
m ier R epublik i In d ii ,J. Nehru.

N. A. Bułganin i .i, Nehru 
podpisują wspólną deklarację. 
Przewodniczący Rady M in i­
s trów  ZSRR N. A. Bułganin i 
prem ier Republik i In d y jsk ie j .1.

Nehru w ym ien ia ją  m ocny u- 
ścisk d łon i.

Obecni w  czasie podpisania 
wspólnej dek la rac ji oklaskam i 
w yrażają aprobatę dla aktu 
podpisania wspólnej dek la rac ji 
świadczącego o nowym ważnym 
wkładzie  rządu ZSRR i rządu 
In d ii do sprawy złagodzenia 
napięcia międzynarodowego, d o 1

sprawy u trw a len ia  pokoju # 
przyjaźn i m iędzy narodam i.

W czasie podpisania wspólnej 
dekla rac ji ze strony radzieckiej 
obecni b y li:  N. S. Chruszczów,
L. M. Kaganowicz,, G. M. M a- 
lenkow, A, I. M iko jan , M. G. 
P ierw ucb in . P. N. Pospiełow,
M. Z. Saburow, N. A, Susłow, 
m in is ter obrony ZSRR G. K , 
Zuków  i inne osobistości.

Obecni by li także przedstaw 
w icie le  prasy radzieckiej i  za­
granicznej.

(dokończenie na str, S)

S i ł  P o k o j u  
rozpoczęto obrady

w  H e l s i n k a c h
H E LSIN K I. W  Środę o godzinie 16,45 czasu miejscowego rozpoczęły się w  

Helsinkach obrady Światowego Zgromadzenia Sił Pokoju. Olbrzymia sala „Mes- 
suhalli“, gdzie odbywają się posiedzenia plenarne, udekorowana jest flagami 
państw, * których przybyli delegaci na sesję Zgromadzenia. Nad stołem Prezy­
dium na błękitnym tle widnieje wyryty złotymi zgłoskami napis w języku francu­
skim: „Światowe Zgromadzenie Sił Pokoju, Helsinki 1955 rok“. W sali zgromadziło 
się około 2 tys. delegatów' z 90 krajów', którzy pragną wymienić poglądy na ważne 

problemy sytuacji międzynarodowej i wspólnie opracować propozycje mogące 
przyczynić się do pokojowego rozwiązania tych problemów.

Sekretarz generalny Św iato­
wej Rady P oko ju Jean L a ffitte  
zgłasza wniosek w  spraw ie 
składu P rezydium  Zgromadze­
nia. W skazuje on, że Usta kan­
dydatów  ułożona jes t w  tak i 
sposób, aby w szystkie s iły  po­
ko jow e reprezentowane w  
Ś w iatow ym  Zgrom adzeniu Po­
ko ju  m ia iy  swych przedstaw i­
c ie li w  Prezydium .

Następnie Jean L a f f i t te  o- 
g łos ił lis tę  kandydatów  do 
Prezydium  w  składzie 150 o- 
sób. Propozycja L a f f i t te ‘a 
p rzy ję ta  została jednom yśln ie  
wśród hucznych oklasków ze­
branych. ,

L a f f i t te  proponuje, aby prze­
wodniczącym  pierwszego po­
siedzenia został p ro f. F ryde ­
ry k  Jo lio t-C urie , przewodniczą­
cy Ś w iatow ej Rady Pokoju.

Przewodniczący i  członkow ie 
P rezyd ium  za jm u ją  swe m ie j­
sca.

Z  P o lsk i do P rezyd ium  we­
szli: Ostap D łuski, p ro f. Le­
opold In fe ld  i  Jarosław  Iwasz­
kiewicz.

Rząd f iń s k i reprezentuje na 
Zgromadzeniu d rug i m in is te r 
do spraw socjalnych Le ivo 
Larson.

Przewodniczący posiedzenia 
p ro f. Jo lio t-C u rie  wśród hucz­
nych oklasków ogłasza Ś w ia­
towe Zgromadzenie S ił Poko­
ju  za otwarte .

Następnie k ró tk ie  przem ó­
w ienie pow ita lne  w yg łos ił w 
im ien iu  fiń sk ich  obrońców po­
ko ju  bu rm is trz  p ro w in c ji N y- 
land, Vaine M e ltt i. Następnie 
odczytano teksty pism po w i­
ta lnych  od be lg ijsk ie j k ró lo ­
wej E lżb ie ty , pani Ramesz- 
w a ri Nehru, od b. prezyden­
ta  M eksyku Lazaro Cardenasa,

od honorowego przewodniczą­
cego francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego Edouarda H e r- 
r io fa .

Edouard H e rr io t w  orędziu 
do Zgromadzenia pisze:

P rz y jm ijc ie  moje poparcie 
drodzy przyjacie le , poparcie 
83-letniego starca, k tó rem u już 
n iew ie le  pozostało życia. Ze 
wszystkich s ił ja k ie  m i jeszcze 
pozostały, zaklinam  was, aby­
ście się zjednoczyli m ora ln ie  
jeszcze s iln ie j niż po lityczn ie, 
aby zdruzgotać nikczemnego 
potwora, aby zapewnić prawo, 
każdemu narodow i do spokoj- 
tjego życia, a zwłaszcza aby 
obron ić kob ie ty i  dzieci oraz 
w c ie lić  w  życie n a jp ię kn ie j­
sze słowa, zwrócone do ludz­
kości: pokój na ziem i ludziom  
dobrej w o li.

•Po odczytaniu orędzi w yg ło ­

s ił przem ówienie p rzew odn i­
czący Ś w iatow ej Rady P oko­
ju  p ro f. F ry d e ry k  Jo lio t-C u ­
rie.

Po zam knięciu pierwszego 
posiedzenia członkow ie Prezy­
d ium  zebra li się w  m niejszej 
sali obrad dla opracowania 
w niosków  w  spraw ie porząd­
ku dziennego.

Na sir. 3:
Przemówienie
Joliot-Curie

na Św iatow ym  Zgromadze­
niu Sił Pokoju w  Helsin­
kach

JA VÄHRLAL
TT/ Y B I T N Y  mąż stanu, p re .  
’ ’  m ie r In d ii i działacz P a r­

t i i  Kongresowej J a ra h r la l Neh­
ru  u rodz ił się w  1ŻŻ9 r .

S tud iow ał w  A n g lii, gdzie 
w roku  1912 ukończył u - 
n iw ersy te t w  Cambridge, po 
czym wraca do In d ii i  sta­
je się czynnym, działaczem  
P a rtii Kongresowej. J a ra h r­
la l Nehru  by ł b lisk im  w spół­
p racow nik iem  Gandhiego. W 
1929 ro k u  został po raz p ie r­
wszy przewodniczącym  K on­
gresu i  jest. po dzień dz is ie j­
szy jego na jw yb itn ie jszym , ide­
ologiem i  przywódcą. Za udział 
w ruchu narodow o-w yzw oleń­
czym Nehry by ł n ie jednokro t­
nie prześladowany przez an­
gielskie władze kolon ia lne  — 
przesiedział on w  więzieniach  
angielskich około 19 łat. W  ro­
ku 1919 uczestniczył w  tw o­
rzeniu tymczasowego rządu In ­
d ii za jm ując w  nim  stanow i­
sko w iceprem iera. Od roku. 
1947. no uzyskaniu przez Ind ię  
niepodległości, Nehru  został 
prem ierem  i  m in is trem  spraw  
zagranicznych Ind ii.

Nehru jest. rów nież autorem  
k ilk u  książek, z dziedziny po­
l i ty k i m iędzynarodowe) i  ru ­
chu. narodowo-wyzwoleńczego w  
ln d :ach, a także broszury pt. 
..Rosja radziecka", k tó rą  nap i­
sał po w izycie w  ZSRR w 1927 
roku.

N ehru  występuje aktyw n ie  
na arenie m iędzynarodow ej na 
rzecz pokoju., na rzecz samo­
stanowienia narodów  i p o lity k i 
współpracy m iędzy narodam i.

I Ta podstawę swe) p o lity k i za­
granicznej rząd prem iera Nehru  

j obrał zasnd.ę pokojowego współ­
is tn ien ia k ra jó w  niezależnie od 

I ich ustro ju  społecznego. Rów -

cę czterech kolegów z FDJ: 
dwóch p racow ników  A m ­
basady NRD w  Warszawie

Halo, wszyscy nasi roz­
mówcy! Życzymy Wam po­
wodzenia w dalszej pracy.

jednocześnie zwracamy 
się do Was z prośbą: prze­
kazujcie więcej wiadomo­
ści o udziale młodzieży nie 
należącej do ZM P  w czynie 
festiwalowym; więcej in­
formacji o tym, jak zet- 
cmpowcy pomagają nie na­
leżącym do organizacji ko­
legom — wzorowym robot­
nikom, rolnikom, hodow­
com — w uzyskaniu pierw­
szeństwa w czynie festi­
walowym, w zdobyciu pra­
wa do kandydowania w 
wyborach na Festiwal; cze­
kamy na więcej informa­
cji o tym, jak koła ZM P

( dwóch studentów  * 
SGPiS...

Do dziesiątej wieczorem  
trw a ły  występy artystycz­
ne i  zabawa taneczna...
_ A może pow iedzie li­

byście coś w ięcej o p rzy ­
gotowaniach Waszego kola 
do Festiwalu?

— Proszę bardzo. Parę 
dn i ternu podję liśm y zobo­
wiązania społeczne i zawo­
dowe. M in. zobowiązaliś­
m y się pracować przy bu­
dowie Stadionu. 7- zobo­
wiązań, k tóre chcemy teraz 
mocno popularyzować 
podam. Wam jedno: kole­
żanka Leokadia Trych, H e­
lena B ortko  i  Konstancja  
Ostko z h a li maszyn w  
De-p. K redytów  Przemysłu 
Lekkiego zobowiązały się 
zastąpić w  pracy koleżan­
kę Janinę W ożniak, która  
została oddelegowana do 
K om ite tu  Festiwalowego 
na czas przygotowań i 
trw an ia  Festiwalu.

—  Dziękujem y, życzymy 
powodzenia w  dalszej p ra­
cy.

zbliżają się do młodzieży 
niezorganlzowanej, rozwi­
jają w niej poczucie peł­
noprawnego gospodarza 
Festiwalu.

Halo, gromadzkie 1 wiej­
skie Komitety Festiwalo­
we! Czekamy również na 
wiadomości od Was ze wsi 
1 gromad, w których nie 
ma kól ZM P. Telefonujcie
0 osiągnięciach i trudno­
ściach w Waszej pracy, o 
tym jak pomagają Wam 
kola ZM P z sąsiednich wsi
1 gromad, jak pomagają 
Wam zarządy gromadzkie 
i powiatowe ZMP. Czeka­
my również na WTasze py­
tania i życzenia pod na­
sz? m adresem.

Na wezwanie p a r ti i i  rządu w  spraw ie zasilenia POM fa ­
chowcam i z przem ysłu , w ślad za inżyn ie ram i i  technikam i 
przem ysłu górniczego i  hutniczego poszli rów nież  stoczniow­
cy gdańscy, wyrażając chęć prze jścia  do pracy w Państwo­
wych Ośrodkach Maszynowych. M. in. gotowość do pracy 
w  POM zgłos ili dw a j m łodzi technicy-m echanicy z w ydz ia łu  
montażu maszyn okrę towych Eustachy Rapacz i Adam Ba-

ch iński. Foto: Kosycarz (CAF)

200 tys. chłopców 
i dziewcząt wstąpiło 

w tym roku do ZMP
W  okresie poprzedzającym 

Festiwal, w okresie wzmagają­
cej się aktywności po litycznej i 
społecznej młodzieży, tysiąca 
chłopców i dziewcząt wstępują 
w szeregi Zw iązku Młodzieży

Plany półroczne 
przed terminem

Jak podaje C entra lny Zarząd 
Przemysłu Gumowego — prze­
m ysł ten na 8 dn i przed te rm i­
nem w ykona ł zadania planu I 
półrocza br.

W  dniu 21 bm. zakłady pod­
ległe Centralnem u Zarządowi 
Budow y Maszyn Górniczych 
doniosły o przedterm inow ym  
w ykonan iu  półrocznego planu 
p rodukc ji.

Polskiej. Od początku bież. roku 
organizacja zetem powska wzro­
sła o ponad ZOO tys, nowych 
członków spośród najlepszej 
młodzieży miast i w'st. Za­
łożono w tym  czasie blisko 
1.300 nowych kół ZMP,

W samym ty lko  woj. stalino- 
g.rodzkim w ciągu pięciu m ie­
sięcy br. szeregi ZM P pow ięk­
szyły się o 18.300 członków, w 
przeważającej większości m ło­
dych górników, hu tn ików  l ro­
botn ików  innych zakładów pra­
cy Śląska. Na Lubeiszczyźnie w 
tym  samym okresie wstąp iło w 
szeregi organizacji ponad 16 
tys. chłopców i dziewcząt, w 
tym  ok. 5 tys. na wsi. W wój. 
łódzkim  od kw ie tn ia  do połowy 
czerwca br, wstąp iło do ZMP 
blisko 5 tys. młodzieży, z cze­
go przeszło połowa — ,to m ło ­
dzi chłopcy' i dziewczęta ze wsi.

w  n ie d z ie le , i#  c z e r w »  MSI r .  
na p rz y s ta n i B u d o w la n y c h  w  
W arszaw ie  o d b y ło  się u ro c z y ­
ste o tw a rc ie  * e * la rs k lc h  R egat 
P o k o ju  1 P rz y ja ź n i. N a s ta r­
c ie  s ta n ę ło  118 lo d z i 1 p rzesz ło  
2M z a w o d n ik ó w  w  S k lasach . 
T ra sa  z W a rsza w y do B yd g o ­
szczy w yno s i 21« k m  1 po ­

d z ie lona  Jest na » e tapów . 
N a  z d ję c iu : Na tra s ie  1 e tapu 

W arszaw a — B ydgoszcz.

F o to : D ą b ro w ie c k l . (C A F )

Delegacja ZMP
wyjechała na kongres 
Włoskiej Młodzieży 

Komunistycznej
22 hm. wyjechała * W ar­

szawy do Mediolanu dele­
gacja Związku Młodzieży 
Polskiej na rozpoczynający 
się tam 23 bm. X IV  Kra­
jowy Kongres Federacji 
Włoskiej Młodzieży Komu­
nistycznej (FGCI). W skład 
delegacji weszli: członek 
Prezydium Zarządu Głów­
nego ZMP, przewodniczący 
Zarządu Wojewódzkiego 
ZM P w Stalinngrodzie — 
Zdzisław Grudzień I kie­
rownik Szkoły ZM P w Lo-- 
ilzi — Stanisław Połow- 
niak.

Zdeaktualizowana

opinia
K O S Z A L IN  (kor. w ł.), W  K o­

łobrzeskim  Przedsiębiorstw ie 
Połowów „B a rka “  jest już  tak i 
zwyczaj, że o wykonaniu planu 
załogi m eldu ją do bazy przez ra ­
dio. W tym  roku jako  trzecia z 
kolei o wykonaniu planu roczne­
go zameldowała załoga m łodzie­
żowego k u tra  „K o ł-47“ . Tak
w ięc swoje przedfestiwalowe 
zobowiązanie — wykonać plan 
roczny do końca czerwca br. 
załoga „K o ł-4 7 “  zrealizowała na 
18 dn i przed term inem .

Nie gorzej od rybaków  pra­
cują brygady rem ontowe z
W arsztatów Pogotowia Techni­
cznego.

M łodzież ..B a rk i" ty je  p rzy­
gotowaniam i do Festiwalu, na­
dając ton pracy całemu przed­
siębiorstwu. Świadczy o tym  
następujący fa k t: przez dłuż­
szy okres ku te r „K o ł-37 " m ia ł 
op in ię  nieszczęsnego. N ik t nie 
chciał na n im  pływać, gdyż 
nigdy 'nie w ykonyw a ł planu.

W szystkie przeszkody wzię ły 
w łeb od c h w ili k iedy szyprem 
na nim  został m ianowany zet­
em pond ec H enryk  Z iętkow ski. 
Dzielnie pomaga mu m otorzy­
sta S tan is ław  Jasiński. Ód 
kw ie tn ia  załoga „K o ł-37“  sy­
stematycznie przekracza plany 
połowów, a do otw arcia  Fe­
stiw a lu zobowiązała się nadro 
bić zaległości I  kw arta łu .

W. ŁUCZAK

po
czy
czy

W szystkie drogi prowadzą do W arszawy, 
Różne są to jednak drogi. Jedne z n ich 
gładkie, asfa ltowe lub wytyczone jasnym i 
prom ieniam i słońca przyw iodą do Polski 
młodzież z K ra ju  Rad, Chin Ludowych, K o ­
rei Północnej, NRD. z k ra jów  dem okracji 
ludowej... AJe są i drogi, na k tó rych  z t ru ­
dem trzeba pokonywać przeszkody zakazów 
w ilcze do ły szykan, a w ciągu d ług ie j 
nich w ędrów ki lęk ogarnia młode serca, 
starczy s ił i środków m ateria lnych, 
szlaban k ra ty  w ięziennej nie stanie w  po­
przek, W A rgentyn ie  aresztowano czterech 
członków' K om ite tu Festiwalowego. W boń 
skie j republice część członków K om ite tu 
Przygotowawczego do V Festiwalu M łodzie­
ży i  S tudentów w W arszawie siedzi W  w ię­
zieniu, a 1 inn i stale są narażeni na prze­
śladowania. W A fryce  Południowej po lic ja 
te rroryzu je  młodzież, 
przygotowującą się do 
Festiwalu: T rudne dro­
gi. I może w ie lu  z nich 

doszłoby do m ety 
V 

nie

nocześnie rząd h induski potępił 
agresywne b lok i i  po litykę  
..z pozycji s iły “ . Jak w iadomo, 
prem  er Nehru wspólnie z pre .  
m erem Czou En-lniem. w  zna­
nej de k la rac ji z czerwca 1954 
roku prok lam ow a li 5 zasad 
w stosunkach m iędzy państwa­
mi.

Pokojowa po lityka  rządu  
In d ii, k tó rym  k ie ru je  prem ier 
Nehru cieszy się poparciem  We 
ty lko  narodu hinduskiego, atg 
rów nież sym patią i  poparciem  
wszystkich pokó j m iłu jących  
ludzi, (L)

me
znaczonej św iatłam i 
Festiwalu, gdyby 
pomocna dłoń tow a­
rzyszy znajdujących się 
w' lepszych warunkach. 
M łodzież A u s tra lii,-w a l­
cząca z szykanami 
rządu austra lijskiego, 
śle pieniądze dla dele­
gacji m aiajskie j, M ło­
dzi A ng licy  tw'orzą 
fundusz na opłacanie 
podróży delegacji z 

koszty przyjazdu

D ro g i, 
k tó re  wiodą 
do Warszawy

Kenii. Szwedzi pokry ją
—  ..... ..........-  młodzieży z Sudanu.

F inow ie zaopiekują się Senegalczykaml.
Najkrótsze i najprostsze drogi powiodą do 

W arszawy 140 tys. polskich uczestników Fe­
stiw a lu. K ró tk ie  i proste, ale znaczone osiąg­
nięciam i we wszystkich dziedzinach naszego 
życia, bowiem zaszczyt uczestniczenia w  
w ie lk im  święcie młodości, pokoju i przy­
jaźni trzeba zdobyć usilną pracą, trzeba go 
opłacić rzetelnym  trudem . Dlatego in s tru k ­
cja Prezydium Zarządu G łównego ZM P 
m ów i, że: „K onkre tne , sprawdzalne w yn ik i 
pracy oraz postawa m ora lno-polityczna bę­
dą jedynym i upraw nien iam i do uczestnicze­
nia w  Festiw a lu“ .

O tym , k to  jest godny reprezentować m ło­
dzież polską na Festiwalu, zadecyduje sama 
młodzież, w yb iera jąc w  dniach od 20 czerw­
ca do 15 lipca uczestników.

W zakładach pracy, gromadach, zespo­
łach PGR, POM, instytucjach i  urzę­
dach zejdzie się cała młodzież, aby zrobić 
przegląd osiągnięć dokonanych pod hasła­
m i Festiwalu i wybrać najgodniejszych za­
szczytu reprezentowania po lskie j ’młodzieży 
na Festiwalu.

Festiwal to sprawa całej m łodzieży, d la ­
tego nikogo z m łodych nie powinno b rak­
nąć na tych zebraniach. W ybran i przez, nas 
uczestnicy Festiwalu będą reprezentowali 
wobec delegacji całego św iata nas wszyst­
kich. M łodzież .*  zagranicy będzie o nas 
m ów iła  to, czego się dowie i co przeżyje 
wspóln ie z po lskim i uczestnikam i Festiwa­
lu. Om opowiedzą zagranicznym przyjacio­
łom i obserwatorom, nie ty lk o  słowam i, ale 
swoją na Festiwalu postawą, ja k  żyje, pra­
cuje i tw orzy nową, lepszą przyszłość m io- 
dziez polska. Oni muszą nas godnie repre­
zentować. Muszą mieć w sobie dumę z na­
sz? ch osiągnięć i braterską chęć pokazania 
naszych nie ła twych, ale bohaterskich i p ięk­
nych dni. Ich udzia ł w  soc.iaIistyczn?Tn bu­
dow n ictw ie  w in ien zagwarantować rzetel­
ność ich słów. Świadomość, że uczestniczy­
my w w ie lk im  dziele budowania św iata bez 
wyzysku, podyktuje im  proste i jasne odpo- 
b iedz i na pytania tych, którzy nic wszyst-

I ko co u nas się dzieje rozum ieją i którzy 
zechcą w rócić  do swoich k ra jó w  wzboga-

eeni wiedzą o perspekt?’wsch naszej mło­
dzieży. ź

Dlatego dobrze trzeba będzie się zastano- jć 
w ić, kogo zaszczycimy naszym w?'borem. 
Om ówm y każdą kand?’daturę dokładnie, rze- jć 
te in ie rozpatrzm y w a lory i wady każdeg :ć 
chłopca i każdej dziewczyny i p rzy jrzy jm y i# 
się przedfestiwałowem u dorobkow i przy- t  
szłego uczestnika Festiwalu. '

W zakładach pracy naszymi kandydatam i f  
na Festiwal będą ci. którzy Osiągnęli na.i- ;ć 
lepsze w y n ik  w  festiw a low ym  współzawod- J  
n ic tw ie , w  wydajności pracy, w  obniżce Ś 
kosztów w łasnych m łodzi racjonaliza- J  
torzy. i #

Ee wsi pyiadą na Festiwal m łodzi no- '•* 
watorzy ro ln ic tw a : propagatorzy zakładania A  
pryzm kompostowych i upraw ia jący k u ku - f  
rydzę; hodowcy kw ia tów  i nowych roś lin ; j# 

przodownicy pracy spo- : f  
łecznej. Ci, którzy da- ! {
l i  duży w kład w  me- I f
liorację. budowę dróg, f
rem onty św ietlic , boisk f
i rem iz strażackich. f
K tóż inny może repre- !* 
zentować młodzież ze i f  
spółdzielni produkcyj- jć
nych, jeżeli nie ci. któ - 
rzy  na jw ięcej dn iówek 
obrachunkowych m ają ty
w  roku bieżącym na j f
swoim  koncie. j ć

PGR przyślą n s j-  
lepszych członków b ry - ty

, , gad hodowlanych i po- #
iowych. POM — na jo fiarn ie jszych w  p ra -y  ty 
l na jskrupulatn ie jszych w  oszczędzaniu pa- ty 
lw a  traktorzystów . (

Nie odm ów im y swego głosu miodem agro- t
nomom, zootechnikom i instrukto rom  r o i -  t
n?m, k tórzy  swoją wiedzą służą naszemu t  
ro ln ic tw u .

S tudiu jąca m łodzież wybierze przodów- ć
n ikó w  pracy społecznej i nauki. i i

Najlepszą d?'scypliną w  pracy 1 na jw lęk - " i 
szym udziałem w  pracach społecznych b«dą ty 
się ch lub ić dziewczęta i • chłopcy ’ w yb ran i ty 
przez, ogól m łodzieży zatrudnionej w  ins ty - ty 
tucjach i urzędach. ‘ \ f

M iejscy i w ie jscy sportowcy wykażą się j i  
osiągnięciami w  sporcie i jego propagowa- ś
mem.

Najlepszych swoich a rtys tów  przysyła ją t
zespoły św ietlicowe z całego kra ju .

Na licznych zebraniach w  fa b rrk a rh , i
gromadach, PGR-ach, POM-ach, spółdziel- j
niach produkcyjnych, instytucjach i uczei- 'j,
niach, młodzież w yb iera jąc swego przedsta- \
wicie la na Festiwal, prze jrzy swój dorobek \  
podsumuje osiągnięcia, aby d o k ła d n ie  po - i
kazać swemu delegatowi i ca łe j Polsce to 
cz?nn pow ita festiwalowe św ięto: — oto co l i  
żeśmy da li naszej ojczyźnie w  przedfesti- \ * 
wałowych dniach—powiedzą robotnicy, chło- 
pi. Inteligenci — ale damy jeszcze ’w ięcej i  
Tempo pracy w  czasie trw an ia  Festiwalu J
będzie rów nie szybkie. Nie zm niejszy sie i
ilość , tra fionych wytopów , n ie  skróci się ,
wstęga tkan in. Uczestników Festiwalu za- 
stąpią przy warsztatach pracy koledzy ró w - i  
nie am bitn i. M łodzież, k tóra nie opuści ro ­
dzinnych m iast i wsi w  festiwalowe dn i 
będzie pracować za siebie i za swoich de- 
legatów.

A us tra lijska  m łodzież postano?viła przy­
w ieźć młodzieży po lskie j bezcenny podaru- 
nek: setki tysięcy podpisów pod Apelem 
W iedeńskim . Młodzież polska da młodzieży 
całego św iata także w ie lk i dar — nowe 
osiągnięcia we wszystkich dziedzinach ży­
cia. Uczynią one nasz k ra i siln ie jszym  
a przez to uczynią s iln ie jszym  cały obóz PO­
KOJU. Zaś siła obozu pokoju gwarantuj«* c i­
che noce i spokojne dn i młodzież - całego 
św iata,
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5.4 Perspektywy

to znaczy: 
ychowywać?

dzieżową radną. Nie pyta ją, co i żuje te plany.
i ona tam rob i w  Radzie.

Obeszliśmy Bodzanów pola- ! N ie zastanaw ia li ze ta k i | cę młodzieży
Tak -ię wyrasta na przywód

m i, aokoła. W racaliśm y szosą, j stan jest p raktyczn ie  w y - !
n ie  w iem  ju ż  którą .

R ozm aw ia liśm y teraz z T a - j dzieży 
deuszem o 
tach, ale sens 
ka liśm y  perspektyw .

zoczeniem się udzia łu  m ło- 
w  rządzeniu grom a- i Zostanie

ziy.la in i.ych  la k -  ćą. żc radny pozbawiony opar Czy m yśla ł o tym . gdy mó- 1 
s b y ł ten sam: szu- cia w młodzieży zawisa nieia- w ił. że mu;y zawisa n ie ja ­

ko w próżni, nie może dobrze I nowie?
za ciasno w Bodza i

P rzykra  jest h is to ria  z tym  ; ani w idzieć, ani spełniać
GS w  Bodzanowie. Nie 
sp ra w ie d liw i go fak t, że

swoich Zadań.
Niewiele. Więcej m yślał, że i 

m atka wyrzeka, ze im  ciężko. !

powiecie p łockim
— N ik t nam o takich spra- Przytłoczyło go wiele niepowo-

w całym ! wach nie m ów ił. ; dzeń i trudności, których n:e 
A w czasie wyborów? um ia ł pokonać, rozgoryczała

rych . GS pow in ien był przeka- — No, w czasie wyborów., niemoc dawnego zarządu po -
k ra ju  jest w ie le  jem u podob-

zać 5 procent dochc-du ha cele i —- Ileż to jeszcze dn i pozo- ' w iatowego, k tó ry
On, | stało dc- K on ferencji Powiato- i p o tra f ił pomóck u ltu ra ln o  -  ośw iatowe.

przewodniczący koła ZM P, nie I wej ZM P? W każdym 
w ie  z ja k ich  powodów p rze ka -! niewiele. Tam trzeba ” będzie o 
zano te pieniądze straży po-1  tym  mówić. Co wy, bodzancw 
żarnej. k tóra jest zasobna i do- scy
skonaie wyposażona. LZS  tym  ; m ie li do powiedzenia 
czasom nie ma koszulek glm  , szu? 
pas tycznych i nie w iadomo, za B y ł zm artw iony tym  
co zakup i nagrody w  kon nu r- i niem. O dpowiedział:
sle czyteln iczym . i —  Trzeba będzie m ów ić ; rozumieć

W yk łóca li się o to, więc im  i prawdę. I zabrać sie do rob»tv i ~ ___

mu me 
usuwaniu

razie osobistych i społecznych trosk.
Teraz, przed Festiwalem i 

znów poderwał się do ro b o tv .: 
ze tempo wcy będziecie jakby  ożył. W ierzy. że te.i n o -: 

laeu- wy zarząd, k tó rym  k ie ru  je j 
A na to l D u tk iew icz p o tra fi mu i 

pyta- pomóc. Ten zryw  i ta w ia ra : 
pomagają mu lepie j w idzieć i 1

Piętra od 6 do 30

polskiemu zarządowi
W dniu 22 lim. budowniczo- 

j wie Pałacu Kultury i N auk i 
j Im. Józefa S ta lina  przekazali 
• zarządowi polskiemu na k ilka  
i d n i  przed terminem część w.y- 
| sokodeiową Pałacu od 0 do 30 
kondygnacji.

I W 250 pokojach, gabinetach, 
w 6 salach konferencyjnych,

| zna jdujących się na l i  ns jw yż- 
! szych piętrach Pałacu, mieścić 
| się będzie Polska Akadem ia 
j Nauk. 15 i 18 piętra zajm ie 
| w kró tce zarząd Pałacu, k ló ry  
i przeniesie się tam ze swej dc- 
| tych czasowe! siedziby w  jednym  
| z bocznych skrzydeł.

Co słychać
w ruch u amatorskim

Echa poeliminacyjna
c  ż y l i

isle cd raza Kroków zbadowono

przyobiecano na uspokojenie
nadw yżkę z G m inne j Kasy
Spółdzielczej. Obieeanki-cacan-
ki... Nadwyżkę znowu dano
straży.

tych w iz ji i
O dnajdowaliśm y perspekty­

wy .

7. Perspektywy bilskie 
i dalekie

Młodzież się oburzyła na ta 
kie traktow anie. On, Tadeusz, 
m ó w ił o tym  na egzekutywie 
organ izacji pa rty jne j. N ik t nie 
um ia ł w y jaśn ić  i coś na 
radzić. M łodzież tymczasem I
się denerwuje. ( ja m a u u  uuwu, arugiem u trua , _

Poprzestał na tym  stwierdzę- niej. A le  odnaleźć je trzeba ; do t *.
bez nich człow iek staje się id .deU!,za-

m ów i o men gorąco, ża rliw ie  
j — oczy róu się śmieją. To nie 
' ten sairi Tadeusz, co przedtem 
j — gorętszy i  ja kby  bardziej 
| dojrzały. j f

Doszliśmy do M ąko lina. i t  
j Przewodniczący, Józef D u r - ! )  
czyk nic nie um ia ł Dowiedzieć > i

W Warszawie w ys tą p ił p rzyb y ły  do P olsk i bu łgarsk i zespół 
pleśni i  tańca im. Tem ełko Nenkowa.

Na zdjęciu : fragm ent występu.

F o to : K rz e sze w sk l (C A F)

róu — ręce mu opadają. N ie !
pom yśla ł o tym , że należało- j ślepcem, zaczyna chodzić po o 
by prezesa GS zaprosić na ! maćku.
zebranie młodzieży, zęby spra i Są perspektywy bliskie, od 
wę w yjaśn ił. ¡codziennych zdarzeń leżące na

—  Dokąd macie zam iar na I odległość wyciągnięte j ręk i I 
rzekać bezpłodnie, niczego nie I są inne, dalekie, idealne 
wiedząc, nie rozumiejąc, znie- l i  się je zagubi, wszystko tra- 
chęcać się i opuszczać ręce? t ci sens i ręce opadają. ! “
Trzeba coś zrobić — jeśli sa- ~ 
m i nie pomożecie sobie, to któż 
wam  pomoże? Trzeba walczy
o to, co się wam słusznie na- przyczyn — mozolnie w d iu - r - i . . ,, . _ ,
leży. gich dyskusjach i dlatego zgo- N U  wyjeżdżałem  z Bodza-

zeehct dzi sig ze mną: k i e d y ' M e  ™  ,

m ruknąłem  J N ota tk i S p O tlł Ó Ż Y  (Jo RumUllH

czy prezes
przyjść? Jakie my na niego umie ^ r a d ^ ^ d ^ r o ^ d ą m c  j  S d h D ™  a u t o b u s o w -v
m am y prawo?

— Pogadajcie na jp ierw  z se

Niedocrze zgodził s ię . , t  R ozm ow a z d z ie n n ik a rz a m i 
i  O te rn , gdyśmy w raca li do j #  ru m u ń s k ie g o  „S z ta n d a ru  M to - 

Bodzanowa, do swego niedoli- i  d y c h " ,  ja k  sobie z w y k łe m  t ł u ­
cze“  r i/ ir le J - ”  * m a czyć  nazw ę c e n tra ln e g o  o r-

d  ?  i *  s:cnu U T M  „S e ln te ia  T in e re -
Będziemy m ie li zebranie j 1 t u lu ! "  to c z y ła  się w  se rdeczne j 

1 zarządu grom adzkiego Do C v- - '  stm oif»'r re. W ró c ił w ła śn ie  z 
1 « ; bulina mam wpraw dzie b liże j. {  - T * t o Z T ' S j

popi oszę, z e oy m i dano j * d a k c ji,  to w . - lu ry s z  i  z d o ła ł 
yTąkoiiiż. Do C ybu lina  pó jdzie  i \  p o in fo rm o w a ć  k o le g iu m

F re d a k c y jn e  o naszyc i! p rz y g o ­
to w a n ia c h  do F e s tiw a lu .

N a k o n fe re n c y jn y m  s to le  le -  
fcalo k i lk a  m in i e r  O w  os ta tn ieg o  
w y d a n ia  jja z e ty . w s tę p n y  a r ­
t y k u ł  z i lu s tro w a n y  b y ł  ry s u n ­
k ie m  „D o m u  Is k r y “ , u k tó re -  
ffo stóp  le ż y  o tw a r ta  k s ią ż k a . 
Od tego zaczęła się  ro zm ow a .

» . I ka^dvrn0 rin- ktÓrt  na I “  Chcę> S y f c ie  w iedzie li i
kretarzem  pa rtii. Prezes mus: i trą d  się w i a t ę f ' Z i w í  ~  na razlc n ie  stąd. C o -!
się przecież liczyć z miodzie zaradzeń-a pracuję jeszcze wśród sw oich.:

Przyjdzie, partia mu k a í:  roM się Ć z łow iekow f c ^ n 7  s* ’ «iteraturę
przyjść. Chciałby Z  T i  ciasno, poczytam. Potem może mnie

Nie, tego to oni jeszcze nie * --dzie tych t n ió - v ^ d gdzieś, wyślą do szkoły zetempowskiej. 1
rob ili. Tadeusz popatrzył mi w A le to fest m i r a n d a "  -  tez  ! f U w s Ź * ™  " * * * ■  ® ° ‘
° CZy’ Tafen it ' ' h hął ííS i • i truuności nie ma życia. Są j Autobus ruszył

■ ~ J 7ak trzeba b?dzie rob ie .; wszędzie. Tam, powiecie Autobus rasz>L
TTćmionhnoł ■ , n , większe niż tu. w Bodzanowie, j

™  ąi em Sl? a: D,a'  Trzeba si<? nauczyć dobrzecze„o mu to wcześniej nie ¡ przezwyciężać je — tu ta j. Po- i
przyszło na mysi? Zabrakło ¡ tern brać się do większych.
mu zapału c yy w iary w  silę. Tak znajduje się perspekty- ‘ powiatowego. P ow iedzie li o 
Ł.r,;ą reprezentuje sobą mlo- w y; nie w ucieczce — w w a l- i n im : zdolny, o fia rny, ideowy

9. Zadanie
Rano poszedłem do zarządu

i  — To  Jedna *  n a j w ażn ie  J- 
» szych a k c ji ,  ja k ą  roa:poczyna- 
f  m y  — w y ja ś n il i  to w a rzysze .— 
r  W nasze j o jc z y ź n ie  cay te in ie - 
f  tw o  ks iąże k  n ie  os iągnę ło  Je- 
J n a le ż y te j s k a li.  D la te g o
\  o rg a n iz u je m y  d łu g o te rm in o w y  
f  k o n k u rs  c z y te ln ic z y  pod ha 
4 sl5 m  „K o c h a jm y  k s ią ż k ę “ . 
\  W a ru n e k  Jest ta k i :  a b y  zdo- 
J odznakę  „P rz y ja c ie la
F k s ią ż k i“  trz e b a  p rzeczy ta ć  13 
4  ks iąże k . A le  n ie  ty lk o  p rz e - 
i  c z y ta ć . U c z e s tn ik  k o n k u rs u  
\  m u s i u m ie ć  o p o w ie d z ie ć  p rzed  
F k o m is ją  tre ść  k s ią ż k i. K o m is je  4 ta k ie  pow sta n ą  p rz y  p u n k ta c h  4 b ib lio te c z n y c h . P rz e w id u je  się 
\  ró w n ie ż  n a g ro d y  d la  zespo łów  

c z y te ln ic z y c h , tz n . d la  ty c h .
.5" v urniaf”" siusz- . oe. ak tyw ista . To by to n ie w ą ip ii-  ^ które potrafią zwerbować naj-

a„  owolepia młodzieży A le są też perspektywy inne. w e- A  g łęb ie j, g łęb ie j, co się i  większą ilość uczestników
sKierować na w łaściwe tory?

N iew ą tp liw ie  — to trzecie 
nie umiał. I tu dobitn ie j w i

te dalekie. za tym  kry je?  No tak, ma ; a k o n k u rs u  i  osiągną n a jw ir k -  
"  »=4 ilo ść  p rz e c z y ta n y c h  ks ią  

żek.

P rzez B u k a re s z t p rze jeżdżać 
będzie  w ie le  d e le g a c ji za gra ­
n ic z n y c h . zd ąż a ją c y c h  do W a r­
szaw y. M ło d z ie ż  ru m u ń s k a  ju ż  
te ra z  p rz y g o to w u je  się na  ic h  
p o w ita n ie .

— N a  w ie czo rach  d y s k u s y j 
n ye h  dużo  ro z m a w ia m y  o P o l­
sce L u d o w e j—opo w iad a  w s p ó ł­
p ra c o w n ik  d z ia łu  k u ltu ra ln e ­
go. — Nasza m ło d z ie ż  szcze­
g ó ln ie  in te re s u je  się b udow ą  
N o w e j H u ty  i o db u d o w ą  W a r­
szaw y.

— O p o w ie d zc ie  nam  o W a r­
szaw ie  — p o p ro s ili tow arzysze .

Tego d n ia  h a rm o n o g ra m  p ra ­
c y  w  re d a k c ji  ch yba  zosta ł 
n a ru szo n y . A  ja  o p o w ia d a łe m : 
o P a ła cu  K u lt u r y  i  M D M , o 
p ie ty z m ie , z ja k im  z re k o n s tru ­
o w a n o  S ta re  M ias to , o w a rsza w ­
s k ic h  g o łę b ia ch , o b u d o w ie  
s ta d io n u  fe s tiw a lo w e g o  i  Jak 
będą w y g lą d a ły  m ias teczka , o 
o s ie d lach  m ie s z k a n io w y c h  i  Ł a ­
z ie n k o w s k im  p a rk u . Sam  b y ­
łe m  z d z iw io n y , że ta k  dużo  
w ie m  o W arszaw ie ...

K ie d y  w reszc ie  s k o ń czy łe m , 
je d e n  z to w a rz y s z y  z a n u c ił 
p io se n kę . W arszaw ską  p iosen-

k*  H
T a d e u s z : Św it a ł a

Czerwoni 
lokatorzy  

nk
Niedawno temu, 7 m aja  

produkow a ł się przez lon ­
dyńskie  rad io , pożal się 
boże, socjalista pan Adam  
Ciołkosz. głowa n iedob it­
ków  pepeesowskich w  A n ­
g lii. W dłuższym  w yw o ­
dzie us iłow a ł on dow iesi, 
że w  Stanach Zjednoczo­
nych panu ją  iście ra jsk ie  
wolności polityczne. M. in. 
s tw ie rd z ił on, że: „R obo t­
n icy  ży ją  w  atmosferze  
kom ple tn ie  nieograniczo­
ne j w o lności“ .

A  tymczasem czasopis­
mo „S chw eitze r U lu s ir ie r-  
te“  z dn ia  23 m aja  1955 r. 
przyn iosło  n iezw yk le  cie­
kawą roiadom ośi na te­
m at specyficznie po jm ow a­
nej wolności w  Stanach 
Zjednoczonych. W iado­
mość ta nosi ty tu ł „C ze r­
w on i loka to rzy niepożąda­
n i“ . Oto co ona zaw iera:

,,30.000 loka to rów  w 
M anhattan o trzym ało do 
w ype łn ien ia  kw estiona­
riusz ich  po litycznych  po­
glądów. Pod przysięgą m u­
szą on i oświadczyć czy by­
l i  kom un is tam i lub  na le­
że li do o rgan izacji kom u­
nistycznej. Jeśli odm ówią  
odpow iedzi na. py tan ia  za­
w a rte  to kwestionariuszu  
zostaną w yrzucen i na ulicę. 
Jak podano do w iadom ości 
rząd zezw olił na te poczy­
nania".

Szwajcarska gazeta, k tó ­
rą w yże j cy tow a liśm y bar­
dzo daleka jes t od socja­
lizm u nawet takiego fa r ­
bowanego ja k i wyznaje  
pan Ciołkosz, ale wniosek  
ja k i się nasuwa z no ta tk i, 
któ rą  przy toczy liśm y jest 
jasny, wolność w  ra,}u a- 
m ttry k a ń  s k im  „ k w i t n ie " .

A lka d

B lask i i cienie e lim in a c ji kon- 
: kursowych dobrze są znane ze- 
j spolom am atorskim , k tóre choć 
j jeden raz stanęły do współza- 
! w odnictwa artystycznego Suk- 
| cesy nie przychodzą ła tw o  ani 
i szybko, a trudności byw ają  tym  
I zdradliwsze że łam ią przecie 
i wszystkim  zespoły młode, je- 
I szcze nie scementowane we- 
! w nętrznie i dlatego od razu 
i zniechęcające się do dalszych 
i w ysiłków .

M ów iliśm y i o tych idąc *zo- j «nąrtw-ienia z tą swoją pracą.! i  żek. * "  i "  f
j , . --- do M ąkolina, do tamtejsze- i 1 że Jest natarczywy w  dopo-1 ł  .  tvch Wlk„  f

r i r t t u  decyzl ‘ ,P.re so kola ZMP. M alowaliśm y so- m inan iu  się o pomoc w je j u- t  w y n ik a , ż e b , d * l e t i ^ j a o  *
" zay.ąuu w o je w ó d zk ie -: bie w iz ję atomowego w ieku  i zyskaniu. j i  harazo  d u ż y m  zasięgu. K o n - 4

go: za miody. Jeszcze nie umie i Teraz organizują w  Bodza-i To wszystko? Wszystko? \ )  j« “ c“  rozpoczął, j
hasłem M e. A na to l D u tk iew icz  obie- i \ 'z

i . :  '  ,4  : !est Pokoj. Więc o tym  pokoju : cal. że sprawę jego zatrudnię- ł  r y c h  m io te io *  z irissza  zw ó j I
k ^ o w ą c  w  pe łn i, świadomie, j mówim y, o nauce, o dalekich ! nia d e fin ity w n ie  ̂ za ła tw i ^Jest i  5 u t l l l i l ł  w konkn" ,e- (

eP o rc n s i/ lu u m  ; ?ersPektywach pracy zetem- cze przed K onferencją Powia- I  T e ra z  Już ro zm ow a  zeszła na
■ I C i I p o w s k ie j  i  o  t y m  , H o i iu  r i ^ _ i-ahto  Q o m  in e iz i, . m TD«i ii te m a ty

prawdę można rozw i

T ym  właśnie zespołom prag­
niem y z tego miejsca powie- 

i dzieć: w ytrw a łośc i! głowa do
I góry! Posłuchajcie h is to rii Ze­
społu Pieśni i Tańca przy Za- 

i kładach im. S trzelczyka w Lo­
dzi — dziś szeroko znanego w  
k ra ju  i za granicą, w ie lokro tne­
go laureata konkursów am ator­
skich. A ja k  to  bv ło  z począt­
ku?

Gdzieś w  połow ie 1913 roku n i­
komu jeszcze nie znany cho­
reograf, Stefan Dowgird, zaczął 
organizować w św ie tlicy  Zakf,

• ™- Strzelczyka zespól tanecz­
ny. B y ł to wychowanek studia 

¡choreograficznego w  A łm a -A ta  
i (ZSRR), ale na teren ie Lodzi 
znano go raczej jako... dobrego 

1 dyrekto ra  adm in istracyjnego 
Łódzkich Zakładów  Mechanicz­
nych. M łodzież była chętna, ale
0 choreografii w iedziała nie 

| w ie le w ięcej n iż o A n ta rk ty - 
\ dzie. W k ilk a  miesięcy gotowa
była pierwsza w ie lka  insceni­
zacja, nazwana „B urza na okrę­
cie“ . Zespół cieszył się, ale 
rada zakładowa bynajm nie j. 
— K ilk a  miesięcy pracy nad 
jednym  tańcem? To przecież 
stra ta  .czasu — sarkano. Ko­
m isja rzeczoznawców też krę­
ciła głowam i. — N i to balet, ni 
to teatr. Nad techniką góruje 
przeżycie wewnętrzne tancerzy.
1 ta m im ika ! Balet — pow ia­
dano — jest od tego, żeby pra­
cował nogami, a nie głową. Ze­
społu nie dopuszczono do e li­
m in ac ji wojewódzkich, a pra­
sa napisała, że zespół — ow­
szem — dobry, ty lko  in s tru k to ­
ra trzeba zmienić.

A le  zapal i pomysły twórcze !
1 Dowgirda już  zdążyły zarazić !
| cały zespól. M łodzież ufa ła 1 
| swemu in s tru k to row i. Postano­

wiono na nic się nie oglądać 
i pracować dalej. M ija  rok  w y- | 
tężonej pracy. „S u ita  rosy j- j 

. ska“ . podobnie Jak poprzedni i
taniec, budzi zastrzeżenia la- 1

i chowców, ale już  zyskuje 
| „strzelczykowcom “  sympatię

Urok N ow ej H uty

do Wojciechow-Pcszliśmy
skie j. ... . , . ----- , - -  |

W ojciechowska jest przedsta ! * “ OOŁZe nanl się rpzm a- j ko.
dła. Dobrze nam się

, k iedy na- j Iową. Sam pojedzie do Bodza- ■*
.m ą c  »krzy nowa. j r  muńskiej. P o trze b n a  je s t p o - f
ię idzie r a - : To wszystko? Chyba wszyst- f  m oc a g ro te c h n ic z n a  p rz y  u  f

w ic ie iką  młodzieży w Gro 
m adzkie j Radzie i aktyw istka  
ZMP.

Nie, nie stawiała tam tej 
kw estii na sesji Rady. Nigdv 
cd nie j tego nie żądano. W y­
brać to ją  w yb ra li

Oto przed nami, 
newskich polach w idzim y

roi ! ^ le kom bajny poruszane ener 
S'ą atomową, nowe domy Mą- 
kolina, rozrzucone na zboczach

Nie. to nie jest ___
na bodza-i je s j daleko za mało. 

> idzim y wie,- im t a m v  Hn . szym  z a iib y c z o iii a s ro te ch n icz - 
r  n y m , a s z c z e g ó ln i, u p ra w ie

a ;e w v - i jarU 1 Wlemy- że w każdym z
borach zapomnieli, że jest m lo ! ,e! ^ trTczno^c-. Z jcai uu , tad iotelew izja , książki i dosta-

' tek chleba.
Do takich czasów idziemy.

wystarczy do stw ierdzenia, że j 
się zna aktyw istę , że się w ie j t  k u k u ry d z y ,  
o wszystkich jego troskach i ; |  n a  cześć F e s tiw a lu  m łodz ież  
załamaniach, że się go w ye ho -1 i  w le js k *  p rz e p ro w a d z iła  a k c je  
w uje, że się go nie  zostawia ( ę upiększania sw o ich  w si i **, 
samemu sobie.

A na to l D u tk iew icz  jest prze-

Droga prowadzi przez spół­
dzielnie.

On, aktyw ista  ZM P — Ta- i 
deusz Kołodziejski — musi się 
nauczyć malować takie w izje 
swoim rów ieśnikom  bodzanow i 
skim.

Bez tych perspektyw, dale­
kich. a przecież już dziś osią- I 
galnych wszystko może się w y­
dać bez sensu. Trzeba je zdo- ; 
bywać — nauką.

Będzie się więc uczył. A po- !
nieważ musi równocześnie za- i JOZEF LEN  A  W
rabiać — będzie się uczył ko- J Płock, w  czerwcu 1955 r.
respondencyjnie. M yśla ł o tym  ! _____ .
już nieraz, spać mu to nie da- i , „
wało. A le  teraz ju ż  zrea li- I „■ -?dcin*k ramieictliimy

g ród . Zasadzono d z ie s ią tk i t v -  
! f  s iecy  d rz e w e k . W  s ta c ja c h  i 
j f  tra k to ro w o -m a s z y n o w y c h  ro z - ,

w o-tn ic7acvm  w  Płnc-kn d o n ie -o  I  w ii*  współzawodnictwo ow oon .czącym  w f i o c k j  c o p ie .o , f  tytu) naj lepszej  brygady.
od miesiąca. A !e w łaśnie d la  : f
lego dobrze, że pojedzie d

f  s tiw a ło w ą , W  m ia s ta c h  w o je - g 
t  w ó d z ii ic l i  o d b y w a ją  się e lim i-  f  
f  n a c je  s o łis tó w  w  śp ie w ie , re -  f

C y ja c ji,  ta ń cu , m u zyce .

w  n r  147 (1397).

robotniczej publiczności łódz- 
! k ie j. Na wszystkich pokazach 
; wybucha entuzjazm sali. ludzie 
: nie chcą ich puścić ze sceny. W  
r. 1951 na Festiwa lu M uzyk i Pol- 

1 skie j zespól zdobywa I miejsce 
! w e lim inacjach kra jow ych , na 
! Festiwalu w  B erlin ie  — zasz­
czytne wyróżnienie. A le  n ie  
myślcie, że te sukcesy oznacza- 

: ly  koniec w a lk i, że można by ło  
spocząć na laurach. W okół po- 

| kazów , S trzelczyka“  rozgorzał 
w k ra ju  zacięty spór. Jedni 

* w o ła li, że są to narodziny no­
wego baletu robotniczego,' in n i 

! potępiali ich w czambuł.

j „S trze łczykow cy“  pracują da­
lej. Ćwiczą nie dwa razy ty ­
godniowo, ale codziennie. Po- 

! święcają na próby całe niedzie­
le. Jest to praca dosłownie w  

'j pocie czoła. Dochodzi do tego,
! że jeden z tancerzy... nie może 
I się ożenić.

— Z w ariow a ł — oburzają się 
: koledzy — aku ra t ślub mu w  
głowie, k iedy u nas najgorętszy 
okres prób. — Tow.. Z. prze- 

| kłada w ięc te rm in  ślubu z ty- 
\ śtodnia na tydzień, aż w końcu 

wpada na iście Salom onow y 
| Pomysł i— zapisuje swą uko- 
! chaną do zespołu. Teraz obo je  
uczęszczają na próby. W  kro­
nice zespołu odnotow ano , że 
ślub odbył się zaraz po pre­
mierze. W yp ito  trochę przy te j 

| okazji w  rodzince „s trze kzy - 
kowców“ .

Pierwsze w ie lk ie  zwycięstwo 
; — to zdobycie XI m iejsca na 
Festiwalu Bukareszteńskim .

; T rzy razy pod rząd zespół 
o trzym uje I  nagrodę na k ra jo - 

I wych e lim inacjach centra lnych:
| raz za w idow isko, oparte na 
m otywach regionu kurp iow sk ie ­
go. dwa razy za suitę kujawską. 
..K u jaw y“  wzbudziły sensację 
pomysłem wprowadzenia na 

I scenę m alowniczych rekw izy - 
, tów , np. w ie lk iego srebm cpió- 
rego koguta z drzewa, k tó ry  
w jeżdżał na zabawnych tacz- 

I kach. Zespól wyjeżdża do NRD. 
W ytw ó rn ia  F ilm ó w  O św ia to­
wych kręc i f ilm  ko lo row y o 
zespole. Obecnie zespól przygo­
tow uje się in tensyw nie do w y ­
stępu w  czasie Festiwalu.

Po w ie lu  latach pracy —« 
przyszło wreszcie uznanie, sła­
wa. A le  b y ły  one następstwem 
w ie lo le tn iego trudu , w ytrw a łoś­
ci i głębokiego um iłow ania 
sztuki. (hh)

P. S.
Redakcja „Sztandaru M ło­

dych“  otw iera stałą ru b ry ­
kę poświęconą zagadnieniom 
ruchu amatorskiego l  w y­
m ianie doświadczeń m iędzy 
zespołami. Prosimy 0 kore­
spondencje z terenu. Piszcie 
nam o trudnościach, na ja ­
kie napotykacie w  sw o je j 
Pracy. Poruszajcie proble- 
my. związane z rozwojem  
ruchu amatorskiego w  wa­
szych środowiskach. Najc ie­
kawsze w ypow iedzi będzie­
m y umieszczać na lamach 
naszego pisma.

Na ubogich terenach w si 
podkrakow skich, gdzie do 
niedawna szum iały zboża i 
k w it ły  sady, dziś rośnie 
na jw iększy w  Polsce < je ­
den z na jw iększych w  Eu­
rop ie kom b inat hu tn iczy  
im . W. Lenina, sym bol 
uprzem ysłow ienia i  potęgi 

naszej O jczyzny.

F o to  C A F

PIOTR GUZY

— O key! Masz szczęście, że nie jesteśmy na ulicy. Ale
bym  cle łupnął. Pomacaj!

— Muskuły niezłe. Mógłbyś zostać zapaśnikiem. Wspaniała
forsa!

— To samo mówiła mi moja mała. „Ty brutalny gorylu!“ 
Żadna kobieta nie odzywała się do mnie tak słodko.

— Tak, ale gdzie ona teraz Jest?
— W tym sęk! Gdzie jest? — Am erykanin odstawił kieliszek

i rozpłakał się r.a głos.
— Wesoło się bawią nasi kowboje, co? — odezwał się głos

Dragana.
— What did you say? *)
— Mówiłem, że od wczesnej młodości chciałem zostać kow­

bojem na rozległych preriach pięknej Am eryki. Zazdroszczę 
wam, że tak łatwo możecie zrealizować swoje m arzenia.

— Czy on nas czasem nie obraża?
— Ma wszeiki wypadek łupnę go w głowę.

Chodź pan stąd. Nie znoszę awantur z pijanymi. Tak 
trudno im przemówić do rozsądku. — Dragan i Karołus 'p rze ­
szli do stolika. — Przebył pan swoją kwarantannę. Am ery­
kanie siali się obecnie szalenie podejrzliw i. Wszędzie w ietrzą  
komunistów 1 szpiegów. Nawet ja I redaktor musieliśmy się 
poddać szczegółowym badaniem. Co pan pije? Dry martini? 
Wobec tego zamówię to samo. Tw o** dry m artinis. -  Kelner 
ukłonił się i odszedł w stronę bufetu.

— Miody nie w ie w a łe m  nosa do polityki, zwłaszcza naszej 
em igracyjnej, lecz nazwisko Radwańskiego jest ml skądś
rr.r.r.-.

— No, przypuszczam. W ostatnim gabinecie był m inistrem  
przemysłu, poza tym redaguje „Republikę“. Przepraszam,
zt.m z  wrćcę.

Po chwili przyprowadził młodą kobietę w sportowym ko­
stiumie. Kobieta nazywała się Terry Baxter, była dziennikar­
ką. śm iała się odsłaniając dwa rzędy zębów. Wokół oczu 
tw orzyły się zm arszczki. „II? może mieć lat? — zastanawia! 
się Karolus. — Dobiega trzydziestki, lecz wspaniale zacho­
wana uroda. Ciekawym, co ją  łączy z Draganem?"

Poszli tańczyć. Powolny blues działał na wyobraźnię jak
marcowa noc na koty.

— Słyszałam, ż* pan wkrótce wyjeżdża.
0! Któż to pani powiedział?

-  Pański przyjaciel, par, Dragan.
i , ’!h , ° ' ~  Pomyślał Karolus. Powiedział: — W ielka szko­
da, bo teraz dopiero życie zaczyna być ciekawe.

e,

O! — powiedziała z kolei Terry. 
Umówmy się na jutro.
Na która?
Pięta po południu.
Szósta!

— Dobrze. Będę czekał w berze.
Karolus nie zobaczył nazajutrz panny Baxter. Rano bowiem  

razem z m ajorem  Mac Queen pojOchali na lotnisko. W oj­
skowy samolot czekał na runway'u.***)

Odsunięto ruchomy pomost. Samolot potoczył się pó beto­
nie. Mac Queen zapalił papierosa. W krótce hangary zm alały  
do wielkości pudelka zapałek. Parki wyglądały jak zielone 
plamy narzucone na mapę porysowaną krętaniną linii i kwa­
dratów.

Niedługo potem lecieli nad kanałem. Daleko w tyle m aja­
czyła wstęga białych skał Dovru. Nad Holandią niebo się 
zachm urzyło. Karolus zasnął. M ajor czytał powieść k rym i­
nalną. Wysiadając w Monachium, schował książkę do teczki 
I powiedział do K arolu**:

— Jesteśmy. A ja nawet nie zdążyłem skończyć. Wieczorom  
zostawię panu. Bardzo pouczająca lektura.

R O Z D Z I A Ł  P I A T Y

Pułkownik Howard T. Cockfair był zmęczony. Ostatnie kilka  
nocy źle spał, *  trudem  udawało mu się skupić w  pracy. 
Znajomość przyczyn tego stanu ora* całkowita wobec nich 
bezradność powodowały rozdrażnienie, którego nie wyłado­
wywał na podwładnych dlatego tylko, iż wiedział, że ulga 
byłaby krótkotrw ała. Te świadczyło o rozsądku, z którego 
zawsze był dumny. Gdy po skończeniu dziatań wojennych 
w Europie zaproponowano mu powrót do Stanów 1 lu kra tyw ­
ne stanowisko w Pentagonie, oświadczył: Kariera m inisterial­
na mnie nie nęci. Zawsze miałam awersję do urzędników. 
Na razie pozostanę w  inform acji prasowa), a wkrótce nie­
wątpliwie nadarzy się okazja wykorzystania moich przedwo­
jennych doświadczeń. Generał, hołdujący m ądrej zasadzie, że 
nie należy pchać ludzi wbrew ich skłonnościom, nie nalegał.

Howard T. Cockfair przeniósł się po roku do Berlina i zo­
stał w stopniu pułkownika kierownikiem  referatu  do spraw  
polskich wydziału wschodniego CIO. W ten sposób nie po­
niosły szwanku iadńe z licznych pobocznych źródeł dochodu, 
przynoszących w  sumie więcej niż agencja detektywistyczna.

której prowadzenie powierzył bratu. — Ni# jestem stary — 
mawia) — ale tylko głupcy nie widzą więcej niż koniec 
własneąo nosa. Przezorność nakazuje mi zabezpieczyć starość 
sobie i rodzinie. Dlatego byłoby nonsensem, gdybym obwą­
chiwał każdy zarobiony dolar i wołał księdza, by orzekał, czy 
uczciwą drogą dostał się do m ojej kieszeni.

Żona pułkownika, mimo sv/ych trzydziestu siedmiu lat, była 
przystojną kobietą o wesołych oczach. Ośmioletni synek odzie­
dziczył tylko Jej oczy. Szczęki m iał ojca, mocno zarysowane, 
trochę jakby wysunięte do przodu. „Prawdziwy typ am ery­
kańskiego chłopca" — m ruknął pułkownik stawiając fotogra­
fię na biurku. Przywiązanie do rodźmy było szczero i tylko  
w rzadkich chwilach osamotnienia i przygnębienia Howard 
T. Cockfair korzystał z gotowości porucznika WAC, urodzi­
wej Violi Asbury.

„Zadzwonię do niej — pomyślał. — Sprawy służbowe nie 
powinny zabijać dobrego samopoczucia. 7. pewnością przesa­
dzam w swoich obawach. Mógł jeszcze nie przejść granicy 
Strzegą jej jak  stara panna cnoty, boby im połowa ludzi 
uciekła na zachód. Jeszcze jest czas, term in był ustalony 
od — do, zatem mógł dopiero wyruszyć. Umówię się z Violą 
na wieczór. Zaraz! Mam lepszy pomysł. W ybierzem y się na 
week.-end w góry“ .

Zadzwonił telefon i pułkownik z niechęcią przerw ał rozm y­
ślania.

— Słucham.
— Chciałbym rozmawiać z pułkownikiem Cockfair, Howard 

T. Cockfair — rzekł męski głos.
— O k.ey! Przy aparacie. ^
— Krokodyl nię może wleźć do wody, sir.
Serce uderzyło mocniej I nad brwiam i wystąpiły maleńkie 

krople potu. Pułkownik przycisnął głową słuchawkę i zapalił 
papierosa. Potom odpowiedział spokojnie:

— Dlaczego? Nogi mu ucięli?
— Obżarł się, bestia, i ledwo zipie.

* ' Co Dowiedziałeś? 
“ ) Dwa.
’*) T o r s ta rtow y. (e, d. n.)



Narody potrafią zmusić rządy 
do kroczenia drogą pokoju

Przemówienie Joliot-Curie na Światowym Zgromadzeniu
Sił Pokoju w Helsinkach

H E L S IN K I. W  pierwszym  d niu obrad Światowego Zgrom a­
dzen ia  S il Pokoju zabrał głos Jo lio t-C urie , k tó ry  om ów i! 
ogólną działalność si! pokoju na świecie.
W w yn iku  d ługo trw a łe j ak- j W chw ili, gdy ty lu  ludzi li-  

<cji — powiedział Jo lio t-C urie  czy na rokowania jako  na spo-
—  prowadzonej we wszystkich 
krajach, a zwłaszcza dzięki 
dzia ła lności Ś w iatow ej Rady 
P oko ju , w  coraz w iększym  
stopn iu  dochodzi do głosu po­
tężna siła — opin ia publiczna.

¿¿byt długo uważano opinię 
pub liczną za czynn ik niewąt- 
P Lw ie  ważny, iecz bierny. 
.'.Urabiało się op in ię- po to. by 
narzucić je j decyzje podejmo­
wane poza nią. Dzis ia j sw tato-

sób wybaw ien ia ich z trosk i 
obaw, w ydaje m i się, że trze­
ba ściśle określić sens wyrazu: 
rokowania. M oim  zdaniem, tw o­
rzenie „sy tuac ji z pozycji si­
ły “ i dążenie do dyktowania 
swej w o li na konferencjach 
m iędzynarodowych jest po lity ­
ką dykta tu , a nie po lityką  ro­
kowań. Natom iast po lityka  ro-

Mówca przypom niał, że O r­
ganizacja Narodów Zjednocz«, 
nych połączyła te dwa proble­
my — zakaz broni masowej 
zagłady i rozbrojenie — a na- 
stępn e scharakteryzował sukce. 
sy osiągnięte w  te j dziedzinie, 
wskazując na plan francusko- 
angielski i propozycje radziec­
kie z 10 m aja br.

Istnieją wleksze pM 
Kiedykolwiek szanse 

rozbrojenia
Dzisiaj — powiedział Jo lio t- 

Curie — mamy więcej niż kie-
kowań opiera się na wzajem­
nych ustępstwach, na poszuki-

vta  opin ia publiczna stała się wanto rozwiązań m ożliwych do jd yko lw ie k  szans rozwiązania
aktyw ną, k tó rą '' zabiera j przyjęcia przez strony zainte- j ważnego problem u zniszczenia 

głos zanim jeszcze te decyzje j resowane. ¡zapasów broni masowej zagłady
zostaną powzięte. F akt ten u- ; Od dłuższego już czasu roz- i oraz przeprowadzenia rozbroję ,
zna ją wszystkie rządy. N ik t j legają się coraz liczniejsze gio-1 nia,
dziś nie może zaprzeczyć, iż j gy dom agające się położenia i M ów iąc o problem ach ro -
narody domagają się uniemoż- kresu wojnom. W prawdzie zbro jenia Jo lio t-C u rie  s tw ie r 
liw ie n ia  wo jny. Żądaniu temu zwoływano wiele konferencji

m iędzynarodowych pod hasłem 
zapobieżenia wojnotn, ale m i­
mo to w o jny między narodami 
powstawały, a w  ciągu ostatnich 
40 la t dw ie  w o jny światowe 
zebrały o lbrzym ie żn iw o śm ier­
c i i zniszczeń.

m usi stać się zadość.
O m awiając sytuację m iędzj'- 

jnarodową, ^/Jolio t-Curie s tw ie r­
d z ił, że wzmogło się dążenie 
do  odprężenia m iędzynarodo­
wego, o czym świadczą przede 
w szystk im  odbywające się 
m n ie j w ięcej od roku spotka­
nia, konferencje i rokowania 
m .ędzy przedstaw icie lam i na­
rodów  o różnych ustrojach 
społecznych i politycznych. 
K on fe renc ja  w  B erlin ie  w 
s tyczn iu  i lu tym  1954 r. do­
p row adziła  do kon ferencji ge­
ne w sk ie j, k tóra przyniosła 
¡przerwanie działań wojennych 
w  W ietnamie.

Nadzieje, które powstały po 
kon ferencji genewskiej obaliła 
jednak następna konferencja 
w  M an ili, która doprowadź.ła 
do zawarcia sojuszu wojsko­
wego, przyczyniając się do po­
dzia łu  św iata na wrogie bloki.

Inna  konferencja, konferen­
c ja  w B a n d u n g u  wskazała dro­
gę do pokojowego uregulowania 
prob lem ów  k ra jów  A fry k i i 
A z ji.

Musimy forować drogę 
do rokowań

M ogliśm y mieć nadzieję, że 
w  stosunku do pokojowego roz­
wiązania problemu niem ieckie­
go wybrana zostanie podobna 
droga, tymczasem nastąpiła ra­
ty fika c ja  układów  paryskich. 
N ieun ikn ionym  skutk iem  tego 
by ło  anulowanie układów  o 

«przy jaźn i i pomocy wzajem ­
ne j łączących Francję i W. 
B ry tan ię  ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  ja k  rów nież zawarcie 
U k ładu  Warszawskiego, k tó re ­
go szczególną cechą jest to, że 
jest o tw a rty  dla wszystkich 
m iłu jących pokój państw, to­
też ma cha rakter wyłącznie 
obronny.

Tw ie rdz i się często, że stw o­
rzona przez układy paryskie 
„sy tuac ja  z pozycji s iły “  była 
i jest przyczyną różnych pro­
pozycji i wystąpień o tw ie ra ją ­
cych perspektywę odprężenia 
międzynarodowego. Nie jest to 
prawdą. R a ty fikac ja  układów 
paryskich stanow i poważną 
przeszkodę na drodze do złago­
dzenia napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodowych i nie zmie­
n iła  ona dążenia m iłu jących 
pokój ludzi do rozwiązania 
probiem u niem ieckiego w d ro­
dze rokowań. Dążenie to bę­
dzie m usiało być zamanifesto-

Trzeba podjąć 
natychmiastowo kroki 
w celu zapobieżenia 

wojnie atomowej
Prof. Jo lio t-C urie  podkreślił. 

te  dziś bardzo rozpowszechnień 
na jest świadomość potwornych, 
zniszczeń, jak ie  pociągnęłoby’ 
za sobą użycie nowoczesnej; 
broni masowej zagłady, tak ie j! 
jak bomba atomowa i term o-' 
jądrowa. J e s t. to , broń śłepai 
— powiedział Jo lio t-C urie  —  
broń mająca w ie lką  siłę nisz­
czycielską, broń, k tó re j dzia ła-' 
nie ma o lbrzym i zasięg i trw a  
w ciągu dłuższego czasu.

Trzeba podjąć natychm iasto­
we k rok i w celu zapobieżenia 
w o jn ie  atomowej — oświadczył 
Joliot-Curie . Dlatego też m u­
sim y walczyć o to, aby powzię­
ło  jak  najszybciej decyzję za­
kazującą p rodukc ji wszelkiego 
rodzaju bomb atomowych i 
przeprowadzania doświadczeń 
z tym i bombami oraz aby m a­
te ria ły  rozszczepialne grom a­
dzone do produkc ji tych bomb. 
zostały przekazane na cele po ­
kojowe.

Dlatego też konieczne jest, 
aby w tych tak  ważnych za­
gadnieniach narody z całą siłą 
da ły w yraz swej woli. Ś w ia to ­
wa Rada Pokoju zorganizowała 
w  tym  celu we wszystkich 
kra jach akcję zbierania podpi­
sów pod apelem wiedeńskim . 
Już dziś ilość zebranych pod 
apelem podpisów świadczy o 
głębokim  zrozum ieniu tych za­
gadnień i o dążeniu do zażegna­
nia poważnego niebezpieczeń­
stwa.

N ie ulega w ątp liw ości, że a- 
pel w iedeński, poruszający n a j­
hardziej palący problem, nie 
obejm uje jednak wszystkich ak­
tua lnych zagadnień. Można po­
wiedzieć. że sam zakaz broni 
masowej zagłady nie by łby w  
stanie zapobiec powstawaniu 
wojen między państwam i przy 
użyciu b ron i klasycznych.

Jo lio t-C u rie  podkreślił, te  
problem zakazu broni masowej
zagłady zw iązany jest z próbie, 

wane z jeszcze większą siłą. mcm rozbrojenia i że rozbro- 
aby przezwyciężyć nowe prze- i jen ie  jest tą w łaśnie konkretną 
szkody na drodze do zapewnie- akcją, k tó re j domaga się op in ia  i bron i atomowej... N iem nie j 
nia pokoju. I publiczna. i jednak wzrasta na świecie

dził, że tak ja k  dotychczas, 
należy liczyć się z przeszkoda­
m i s taw ianym i przez tych, 
k tó rzy  ciągną o lbrzym ie  zyski 
z wyścigu zbrojeń.

N ie należy rów nież ukryw ać 
faktu , że wprowadzenie w  ży­
cie m iędzynarodowego układu 
w  spraw ie zakazu b ron i ato­
mowej i w  spraw ie rozbro je­
nia zrodziłoby prob lem  stab i­
liz a c ji gospodarczej i przebu­
dowy przem ysłu, co pociągnę­
łoby za sobą poważne sku tk i 
w dziedzinie gospodarczej i 
społecznej. T rudności te m ów ił 
dalej J o lio t-C u rie  — nie są 
byna jm n ie j nie do pokonania, 
zwłaszcza je ś li zapanuje poko­
jow e w spółis tn ien ie  k ra jów  o 
różnych ustro jach, a zamiast 
dążenia do przewagi w  dzie­
dzinie w o jskow ej będzie 
is tn ia ło  dążenie do zaspokaja­
nia na jbardzie j s łu sznych /czę ­
sto na jbardz ie j żyw otnych po­
trzeb ludzkości.

Moc p rodukcy jna  pochłania­
na obecnie przez produkcję 
b ro n i m ogłaby być użyta dla 
udzie lenia pomocy k ra jom  sła­
bo rozw in ię tym  gospodarczo.

W te j dziedzinie ' k ra je  u - 
przem ysłow ione m ogłyby ode­
grać w ie lką  rolę. Jo lio t-C u rie  
zaznaczył, że zwłaszcza Stany 
Zjednoczone m og łyby w ie le  u - 
czynSć na ty i i po lu  craz, że w 
k ra ju  tym  coraz bardzie j daje 
się zauważyć dążenie do o- 
słabienia napięcia m iędzyna­
rodowego i  do pokoju.

Sytuacja nręizynarodowa
uległa poprawie

Nie da się zaprzeczyć .— 
kon tynuow a ł mówca, — ze sy­
tuacja  m iędzynarodowa uległa 
obecnie popraw ie. I wszyscy 
ci, k tó rzy  w ten czy inny  spo­
sób do lego się przy czyn ili, 
\vid?;ą w tym  zachętę do da l­
szych w ysiłków . N iem nie j je d ­
nak pozostają jeszcze nie ro ­
związane, trudne problemy — 
tra k ta t pokojow y z Niem cam i 
— problem  Kore i, W ietnamu. 
Taiw anu, A f ry k i Północnej, 
Środkowego Wschodu, A m ery ­
k i Południowej... S tosunki go­
spodarcze i ku ltu ra ln e  zosta­
ły  podważone lub  ograniczo­
ne w sposób niebezpieczny; 
państwa tworzą b lo k i w o jsko­
we; n iektóre państwa zakłada­
ją  bazy wojskow e daleko od 
swych gran ic ; trw a  wyścig 
zbro jeń; prowadzone są do­
świadczenia w  dziedzinie bro - j 
n i b io log iczne j; rosną zapasy j

pragnienie, by  w szystkie te 
problem y rozw iązane zostały
w  drodze pokojow ej. K on fe ­
rencja  czterech m ocarstw , k tó ­
ra zbierze się w kró tce  w  Ge­
newie, ..odpowiada tym  prag­
nieniom. K onferencja  ta budzi 
w ie lk ie  nadzieje i  będzie się 
m usiała liczyć z op in ią  pu ­
bliczną. Dlatego też w y n ik i 
naszych obrad będą m ia ły  
w ie lk ie  znaczenie.

' Poza tym  — pow iedzia ł Jo­
lio t-C u rie  — uważam, iż kon­
ferencja czterech m ocarstw  
m ogłaby w znacznym stopniu 
przyczynić się do podniesienia 
au to ry te tu  O rgan izacji N aro­
dów Zjednoczonych. B y łoby  to 
z jaw isk iem  norm alnym , gdyby 
większość problem ów rozw ią ­
zywana by ła  w  ramach te j o r­
ganizacji.

konferencja

w Moskwie
M O SKW A. 22 czerwca rozpo­

częła się w  M oskw ie m iędzy­
narodowa konferencja  studen­
tów  wyższych uczeln i ro ln i­
czych. W obradach b iorą udzia ł 
studenci z A u s tr ii,  A lb an ii, Am  
g lii, Belg ii, B u łga rii, Węgier, 
NRD, NRF. D an ii, H o landii. 
In d ii, Indonezji. C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej, Koreańskie j 
R epub lik i Ludow o-D em okra­
tycznej, M ongo lskie j R epub lik i 
Ludowej, Japon ii, R um un ii, T u ­
nisu, F in lan d ii, F ranc ji, Cze­
chosłowacji. Szwecji, Norwegii, 
Polski i ZSRR.

Serdecznie pow itano zastęp­
cę przewodniczącego A n iy faszy- 
stcwsk ego K om ite tu  M łodzieży 
Radzieckiej W. W dowina.

M iędzynarodowe konferencje 
studentów —• ośw iadczył Wdo- 
w in  — przyczyn ia ją  się do roz­
powszechnienia w iedzy, pogłę­
bienia p rzy jaźn i i  współpracy 
między studentam i wszystkich 
kra jów . Naszym gościom stw o­
rzym y wszelkie w a ru n k i do za­
znajom ienia się z osiągnięciami 
ro ln ic tw a  radzieckiego, z in s ty -

P R E M I E R  N E H R U  
doktorem h. c.

Uniwersytetu Moskiewskiego
(dokończenie ze str. I)

Ze strony h induskie j w  cza­
sie podpisania wspólnej dekla­
rac ji obecne by ły  osoby tow a­
rzyszące prem ierow i Nehru w 
czasie jego podróży po ZSRR.

★
M O SKW A. 21.V. Na konferen­

c ji prasowej Nehru podał do w ia ­
domości, że zaprosił przewod­
niczącego Rady M in is tró w  ZSRR 
N. A. Bułganina, aby odw ie­
dz ił Ind ie , i że N. A. B u łgan in  
p rz y ją ł to zaproszenie.

Do ZSRR 
i Chin Ludowych
wyjechała; lełcgacja rządu
demokt stycznego

W ietnamu
P E K IN . J u k  podaje W iet­

namska Agencja Prasowa dn ia 
22 bm. w y je  ;hała, z Hanoi do 
Zw iązku Raćjziectóiego i C h iń­
skie j R e pu b lik i Ludow e j, na 
zaproszenie rządów  tych dwóch 
kra jów , dele-./acja W ietnam skie j 
R epub lik i Demo kratycznej i 
W ie tnam skie j P a r t ii P racu ją­
cych. Na rzek: delegacji stoi 
prezydent VFie# namskiej Repu- 

M O SKW A. 22 bm. prem ier b iik i Derm .kry tyczne j Ho Chi 
Nehru w yda ł przyjęcie, na k tó - j M inh. _
rym  obecni by li członkowie ; Wśród cz ło nkó w  de’egacji są: 
rządu radzieckiego z tow. B u ł- sekretarz genera lny W ietnam -

Gandhi, sekretarz generalny
m in is ters tw a spraw zagranicz­
nych R epub lik i In d y js k ie j N. R 
P illa y  oraz dy re k to r departa­
mentu europejskiego m in is te r­
stwa spraw zagranicznych Re­
p u b lik i In d y js k ie j A. Hussain 
zw iedz ili p ierwszą e lektrow n ię  
atomową A kad em ii Nauk 
ZSRR.

W raz z prem ierem  Nehru 
e lektrow nię  atomową zw iedzili 
p ie rw s i zastępcy przewodniczą­
cego Rady M in is tró w  ZSRR 
Ł. M. Kaganowicz oraz A. I. 
M iko jan .

Organizacja ta może speł- tu tam i naukow ym i, kołchozami 
Olać rolę, do ja k ie j została po- sow.chozami i ośrodkam i m a-
wołana, jeże li będzie dzia ła ła  
w  duchu swej K a rty , jeże li bę­
dzie m ia ła  cha rak te r ogólno­
św iatowy. a zwłaszcza jeżeli 
p rzy jm ie  w  poczet swych 
członków C h iny Ludowe. Po 
kon fe renc ji czterech m ocarstw  
w  Genewie pow inna, m oim  
zdaniem, nastąpić kon ferencja  
p ięciu mocarstw.

Uważałem za wskazane — po­
w iedzia ł w  zakończeniu J o lio t-  
C urie — poruszyć n iektó re  
aspekty sy tua c ji m iędzynaro­
dowej i ewentualne m o ż liw o ­
ści rozw iązania niepokojących 
ludzkość problem ów. W nioski, 
do k tó rych  dojdziem y, p o w in ­
ny wciągnąć' w  o rb itę  w a lk i: 
o pokój w ie lu  spośród tych. 
k tó rzy  dotychczas ustosunko­
w yw a li się do tych spraw  obo- 
ię tn ie  lub  pow strzym yw a li się 
od wyrażenia swych poglą­
dów. Zdajem y sobie sprawę z 
tego, że stojące przed nam i 
zadania są trudne. Św iadom i 
jesteśmy, ja k  w ie lka  jest na­
sza odpowiedzialność. N ie za­
w iedziem y jednak nadziei 
tych, k tó rzy  nam u fa ją . Po­
tra fim y  powziąć wspólne u - 
chwały, z k tó rych  op in ia  pu ­
bliczna czerpać będzie po­
trzebną je j siłę, by pokonać 
w szystkie trudności i  zm u­
sić rządy do kroczenia d ro ­
gą pokoju.

szynow o-traktorow ym i.

Spotkanie
młodzieży Berlina

— przeciwników

układów paryskich

B E R LIN . 81 bm. odbyło 
słę I I  ogólnoberllńskie spot­
kanie młodzieży, zwołane 
przez K om ite t Młodzieżo­
w y „porozum ienia między 
w szystkim i m łodym i prze­
c iw n ikam i układów  pary­
skich“ . W  spotkaniu wzięło 
udział około 400 m łodych 
berlińczyków , reprezentują­
cych różne organizacje 
młodzieżowe. U ch w a lili oni 
jednomyślnie odezwę wzy­
wającą m łodych berlińczy­
ków do zorganizowania w  
sierpniu w ie lk iego spotka­
nia młodzieży.

P olic ja  zachodnio - ber­
lińska próbowała rozbić 
spotkanie. Nie udało się je j 
tego dokonać z powodu 
zdecydowanej postawy m ło­
dzieży.

M O SKW A. Przewodniczący 
Rady M in is trów  ZSRR N. Á.
Bułganin p rzy ją ł 22 bm. na 
K rem lu  prem iera R epub lik i In .  
dy jek ie j Jaw aharia ia  Nehru. W 
czasie przyjęcia odbyto rozmo­
wę, w k tó re j w z ię li udzia ł Ł. ____________ _ __________  _ ______________
M. Kaganowicz, A. I. M iko jan  ! ganinem i k ie row n ic tw a  K P ZR  ! skie.1 Prfftfa Pracujących — 
oraz N. S. Chruszczów. z tow. Chruszczowem na czele. T ruong Cih/n, członek K cm ite tu

Obecni b y li rów nież szefowie C entra lr.ijgo  tejże p a rtii Nguyen 
ambasad i poselstw akredyto- ! Dui T r iu , m in is te r przemysłu 
wani w  M oskwie. j i  handlu.' — Phan An, m in is te r

Na przy jęc iu  delegacja profe- j ro in ic tw jr  i lasów — Nguyen 
sorów i studentów U n iw ersy- | Xuan Yem , m in is te r finansów — 
tetu M oskiewskiego wręczyła ¡Le V a ri Hyen, m in is te r ośw iaty 
prem ierow i Nehru dyplom  dok- j— N guyen Van Khłera, zastęp- 
tora h. c. nauk prawniczych i ca rryn is tra  spraw zagranicz- 
Un iw ersyte tu Moskiewskiego. I nych — Ung Van Ksem.

W rozm owie w z ię ły  również 
udzia ł inne osobistości.

Rozmowa up łynęła w  ser­
decznej i  przyjaznej atmosfe­
rze.

Premier Nehru 
zwiedził elektrownię 

a t o m o w ą
M O SKW A. 22 bm. prem ier I 

m in is te r spraw zagranicznych 
R epub lik i In d y js k ie j Jaw ahar­
la l Nehru, jego córka In d ira

Indie zakupiły
w Polsce

2.500 wagonów
towarowych
Polski handel zagraniczny od­

niósł nowy, znaczny sukces. 
N iedawno w  Indiach odbył się 
przetarg na zakup większej ilo ­
ści wagonów towarowych. K on­
kurencja  była bardzo silna i o- 
be jm owała licznych, poważnych 
producentów z Europy i A m e­
ryk i, zarówno z k ra jów  k a p / 
talistycznych, ja k  i z państw 
rynku  demokratycznego.

W w yn iku  przetargu Ind y jsk i 
Zarząd Kole i postanow ił zaku­
pić w  Polsce 2.500 k ry tych  wa­
gonów towarowych. Transakcja 
ta przedstawia wartość ok. 5 
m ilionów  dolarów.

O b r a d y  ju b ile u s z o w e j  

s e s ji O N Z

:
< T. z w:

,
. * fi"

:

SAN FRANCISCO. Jak już;* 
donosiliśmy, na porannym  p o ­
siedzeniu jubileuszowej sesji.;
ONZ w  dniu 21 bm. wygłosili.; 
przem ówienia delegaci Belgii.,
A ng lii, B razy lii, S y rii, Danii.,
C h ile  i L ib e rii.

Na popołudniowym  posiedze­
niu sesji jubileuszowej w  dniu,,
21 bm. przem aw ia li przedstaw i­
ciele Izraela, Pakistanu, Nowej),
Zelandii, Danii. G recji, Ko­
lum b ii. Panamy i Is land ii. Ape­
low a li om o  umocnienie O rgan i­
zacji Narodów Zjednoczonych ią 
o  dalsze w y s iłk i na rzecz osia- ; Spender — ambasador A u s tra lii 
hienia napięcia m iędzynarodo j w USA; Moussa aJ-Szabandar 
wego. | — ambasador Iraku  w  U SA;

-jt- | A. Otanez — m in is te r spraw
W kołach dz ienn ikarsk ich  ! zagranicznych Wenezueli; U 

ONZ tw ierdzą, że szereg dele- ! K in  — ambasador B urm y 
gacji —  uczestników setiii ju -  j Syjam ie; M. Esquivel — m i- 
bileuszowej w yraz iło  pogląd, i i  i r,is le r spraw zagranicznych Cr

F ilip in  w  USA; W. M . M o ło  
tow — m in is te r spraw zagra­
nicznych ZSRR; A. Entezam — 
m in is te r spraw zagranicznych 
Ira n u ; E. Nunes — przedstaw i­
ciel K uby w  O N Z ; S. Islam  A l- 
hassan — przewodniczący de­

le g a c j i  Jemenu; K . Popovic — 
m in is te r spraw zagranicznych 
Jugosław ii; D. G. V iłla ca rla  — 
przedstaw iciel G watem ali.

Na posiedzeniu popołudnio­
wym  w yg łos ili przem ówienia: 
Osten Unden — m in is te r spraw 
zagranicznych Szwecji; Percy

Na zdjęciu : Korea; w y ładunek m ateria łów  i  urządzeń przysłanych z Polski. F o to  C A F

pożądane byłoby, aby sestia na 
zakończenie swej pracy uchw a­
li ła  kró tką  deklarację o  poko­
ju  w  duchu celów i zasad ONZ. 
Deklaracja taka m ogłaby aawie- 
rać pewne ogólne tezy dotyczą­
ce pokoju, współpracy i p rzy­
jaźn i, tezy m ożliwe eto pnsyię- 
cia przez wszystkie paru.twa, 
k tóre należą do O rgan izacji Na­
rodów  Zjednoczonych.

Delegacja radziecka natych­
m iast wypow iedziała się pozy­
tyw n ie  wobec idei ta k ie j dekla­
rac ji, k tó ra  stanow iłaby pod 
sum owanie przemówień dele­
gatów na sesji jubileuszowej.

Dn ia 19 czerwca sekretarz ge­
ne ra lny ONZ rów nież w ypow ie­
dzia ł się pozytywnie na tem at 
p ro jektu  uchwalenia wyżej 
wspom nianej de k la rac ji i obie 
cał swą pomoc w te j sprawie.

Jednakże potem, gdy w  ko­
łach delegacji S tanów Z jedno­
czonych dano do zrozum ień a 
iż nie odnosi się ona z sym pa­
tią  do takiego p ro jektu  — w 
prasie am erykańskie j po jaw iły  
się in form acje , jakoby osobi­
stości o fic ja lne  w  O NZ nie  po­
piera ły pro jektu  uchwalenia de­
k la rac ji. N iem nie j jednak idea 
tak ie j dek la rac ji cieszy się co­
raz większym  poparciem wśród 
delegacji,

W  środę 22 bm. na posiedzeniu 
przedpołudniow ym  jubileuszo­
wej sesji ONZ przem aw iali; 
gen. C. P. Rotnulo — ambasador

sta Rica; J. Bech —  prem ier i 
m in is te r spraw zagranicznych 
Luksem burga oraz P. M. ’ de 
Vargas — przedstaw icie l Parag­
w a ju  w  ONZ.

kraj walczący
p o k ó j

F laga  In d i i :  k o lo r  — od gA ry — 
ż ó łty , b ia ły , z ie lo n y .

TEZELT stracim y Ind ie , za j- 
f» o d z ie  słońce naszego im pe­
r iu m “ — pow iedzia ł w  1898 r. 
angielski lo rd  Curzon o f K ed l- 
ston na k ró tko  przed m ianow a­
niem  go w icekró lem  In d ii.  A  
w szóstym roku swego pano­
wania m ów ił: „ In d ie  to tw ie r ­
dza, z dw u stron n iby  ró w  o- j 
tacza ją  ocean, z trzecie j zaś, 
góry“ .

Będąc s trażn ik iem  te j n a j­
w iększej pe rły  korony b ry ty js ­
k ie j, rzecznik angielskiego im ­
peria lizm u, Curzon, m arzy ł o 
u trw a le n iu  na w ie k i panowa­
nia kolon ia lnego w  Ind iach. N ie 
b y ł on k ró tkow idzem , ale n ie  
dostrzegał o lb rzym ie j s iły  
tkw ią ce j w  pogardzonym  przez 
niego „ t łu m ie “  in d y js k im , od­
pychanym  przez szpaler w o j­
skowy od słonia, na k tó rym  pa­
radow ał w  z ło tym  namiocie. W 
niespełna pół w ieku później 
ten to w łaśnie „ t łu m "  zm usił 
A ng lię  do przyznania n iezaw i­
słości Ind iom . Zawładnąwszy 
zaś tw ie rdzą w y trą c ił z ko ro ­
ny b ry ty js k ie j je j na jw iększą 
perlę.

Ind ie  — to k ra j leżący r.a du­
żym  pó łwysp ie w  sercu po łud­
n iow e j A z ji. Na północnym  
zachodzie graniczą one z P aki­
stanem, na północnym  wscho­
dzie i wschodzie z Chińską Re­
p u b liką  Ludową, Kaszm irem  i 
Nepalem, a na po łudniow ym  
wschodzie z Pakistanem  
wschodnim  i Burm ą. Od p o łu d ­
nia  In d ie  om yw a ją  wody O- 
ceanu Indyjsk iego. In d ie  są 
drug im  pod względem ludności 
państwem na świecie (ponad

360 m il.). T e ry to riu m  In d ii w y ­
nosi ponad 3 m ilio n y  km  kw . 
S tolicą państwa jest D e lh i — 
m iasto w ie lu  zabytków  h i­
storycznych i  jeden z ośrod­
ków  powstania narodowego w  
la tach 1857— 1859 roku .

W walce o „perłę"
Już w  okresie wczesnego 

Średniowiecza Ind ie  u trzym u ją  
stosunki handlowe z w ielom a 
k ra ja m i Europy. W  drug ie j 
po łow ie X V  w ieku  dociera do 
In d ii kupiec rosy jsk i z T w ie ru  
(obecnie K a lin in ) A fanas ij N i-  
k it in , k tó ry  w  książce pt. „W ę ­
d ró w k i za trzy  m orza“  da.ie 
barw ny obraz wrażeń z pod­
róży i  pobytu w  tym  k ra ju , 
opisuje w ysoki poziom ro ln i­
ctwa, k u ltu rę  narodu i  jego 
gościnność.

W X V I I I  w ieku  Ind ie  stają 
się przedmiotem zainteresowań 
europejskich państw ko lon ia l­
nych. Po d ługole tn ie j walce 
konku rency jne j o opanowanie 
bogatego k ra ju , przyb iera jącej 
nawet zb ro jn y  charakter m ię ­
dzy F ranc ją  i  A ng lią , te j ostat­
n ie j udaje się ostatecznie pod­
porządkować Ind ie  i  przekształ­
cić je  w  swoją ko lon ię  zwaną 
„pe rłą “  im p eriu m  bryty jsk iego.

Ind ie  zostają stopniowo prze­
kształcone w  źródło tan ich su­
row ców  i  rynek zbytu gotowej 
p rodukc ji. Dopiero w  końcu u- 
biegłego stulecia kap ita ł a n ­
g ie lsk i zaczyna rozbudowywać 
n iektóre  gałęzie przem ysłu le k ­
kiego, przeciwdzia ła jąc rozwo­
jo w i przem ysłu narodowego, 
zwłaszcza przem ysłu ciężkiego

,,.l walka o niepodległość
Za czasów angielskiego pano- 

wania Ind ie  sta ją  się areną

an tyko lon ia lnych w a lk  w yzw o- 
leńęzych. Powstanie S ipajów  
(la ta 1857 —  1859), jedno z 
na jw iększych powstań narodo­
wych, zostaje k rw a w o  s tłum io ­
ne. W  późniejszych latach 
zwłaszcza po re w o lu c ji ro s y j­
skie j 1905 r „  po zwycięstw ie 
R ew olucji Październikowej, 
ruch narodowo -  wyzwoleńczy 
przyb iera na rozmachu i  pod­
waża angielskie panowanie 
Walczą razem robotn icy  1 chło­
pi.

W ybuch s tra jku  m arynarzy w  
Bom baju w  1946 r., k tó ry  prze­
rodził się w  zbro jne powstanie, 
poparte s tra jk iem  200 tysięcy 
robo tn ików  i  w a lkam i chłop­
sk im i zm usił w  końcu A ng lię  
do ustępstw. Po 200 latach pa­
nowania A n g lii — Ind ie  odzy­
skują niepodległość.

W  1950 r. proklam owana zo­
staje niepodległa Republika 
In d ii. Uchwalona w  tymże ro ­
ku konstytuc ja  wprowadza sze­
reg re form  społecznych, znosi 
podział społeczeństwa na ka­
sty oraz stwarza prawne pod­
stawy dalszego uniezależnienia 
się In d ii.

W  1951 r. rząd h induski 
przystąp ił do rea lizac ji p ie rw ­
szego pięcioletniego planu go­
spodarczego. G łów nym  założe­
niem planu jest podniesienie 
ro ln ic tw a  i  rozw ój przemysłu. 
M im o że pod względem zbioru 
ryżu, bawełny czy herba ty In ­
die za jm ują czołowe miejsce w 
świecie kap ita lis tycznym , p ro­
dukcja rolna jest za niska w 
stosunku do pothzeb k ra ju  i 
nie zabezpiecza przed trudnoś­
ciam i mogącymi w yn iknąć z 
klęsk żyw iołowych. Dlatego też 
przew idu je  się m. in. zbudo­
wanie k ilk u  ob iektów  irry g a -

cy jnych, k tó re  pozwolą nawod­
n ić 20 m in  akrów  ziem i oraz 
uczy się chłopów stosowania 
zdobyczy agrotechnicznych. W 
ostatn ich la tach Ind ie  osiągnęły 
już wzrost zb iorów  zbóż chle­
bowych o ponad 10 m in  ton o- 
raz ilośc i produkowanej baweł­
ny o 4 m in  bel.

Pomoc ZSRR
Również rea lizacja am bitnych 

zamierzeń planu w  dziedzinie 
przemysłu doprowadziła ju ż  do 
znacznego wzrostu p rodukc ji. W 
latach 1953/1954 w ytopiono w  
Ind iach  1651 tys. ton surówki, 
1081 tys. ton s ta li i  3846 ton 
a lum in ium .

W  w ie lk im  program ie rozw o­
ju  gospodarki narodowej In ­
die korzysta ją  z w ydatne j po­
mocy ZSRR. M iędzy obu k ra ­
jam i rozw ija  się szeroka w y ­
m iana towarowa, a radzieckie 
dostawy maszyn 1 urządzeń 
służą przede wszystkim  rozwo­
jo w i przem ysłu ciężkiego. Na 
podstawie um owy, zaw arte j w 
roku bieżącym m iędzy obu 
rządami,. Zw iązek Radziecki 
w ybuduje w  Ind iach na dogod­
nych w arunkach kredytow ych 
w ie lką  hutę. Będzie ona produ­
kować 1 m in  ton s ta li rocz­
nie.

Pom yślnie rozw ija ją  się ró w ­
nież stosunki handlowe polsko- 
hinduskie. Wzrasta stałe obrót 
tow arow y m iędzy naszymi 
kra jam i. Z In d ii sprowadzamy 
rudę żelazną, ju tę , bawełnę, 
kawę itp., a w yw ozim y różne 
maszyny, tkan iny, chem ikalia, 
b a rw n ik i i inne tow ary. Do 
portów  indy jsk ich  zaw ija ją  na­
sze sta tk i, kursu jące na regu­
la rne j lin ii żeglugowej Gdynia 
— K a lku ta  — Bombaj.

Głos Indii na arenie 
międzynarodowej, 
to głos pokoju

Stosunki gospodarczo między 
In d ia m i a Zw iązkiem  Radziec­
k im  oraz in nym i k ra ja m i obozu 
pokoju i socjalizm u są odbiciem 
p o lity k i zagranicznej prowadzo­
nej przez rząd Nehru. Je j za­
sady zostały sform ułowane we 
wspólnej dek la rac ji podpisanej 
w  czerwcu ub. roku w  Delhi 
przez Czou E n-la ia  i prem iera 
Nehru. P rzew idu ją  one wza­
jem ne poszanowanie in te g ra l­
ności te ry to ria ln e j i suweren­
ności, nieagresję, nieingerencję 
w  sprawy wewnętrzne, równość 
i wzajemne korzyści oraz poko­
jow e współistn ienie. K ie ru ją c  
się tym i zasadami rząd In d ii 
odm ów ił przystąp ienia do agre­
sywnego paktu P acyfiku  
SEATO oraz występuje a k tyw ­
nie za rozstrzyganiem  spraw, 
spornych w  drodze rokowań 

¡Ind ie  odegrały poważną ro lę  w

zakończeniu działań wojennych 
w  K ore i i  W ietnam ie. Delega­
ci In d ii uczestniczą w  ko m i­
sjach k o n tro li w  K o re i i  Indo - 
chinach, współpracu jąc tam  z 
delegatami Polski.

Rząd In d ii popiera zdecydo­
wanie przyw rócen ie C h ińskie j 
Republice Ludow ej należnego 
je j m iejsca w  ONZ oraz w ypo­
wiada się za uregulowaniem  
sprawy Taiwanu z uw zględnie­
niem in  toru c w  narodu chińs­
kiego. In d ie  b y ły  jednym  z in i­
c ja to rów  zorganizowania kon­
fe renc ji k ra jó w  A z ji i  A f ry k i 
w  Bandungu i  p rzyczyn iły  się 
do pomyślnego przebiegu je j 
obrad. Na kon fe renc ji te j Ind ie  
w n ios ły  nowy poważny w kład 
do zespolenia narodów A z ji i 
A f ry k i w  ich walce przeciwko 
ko lon ia lizm ow i i  im p e ria lis ty ­
cznej agresji, w k ład  w  sprawę 
u trw a len ia  poko ju  na całym 
świecie.

Ind ie  w ypow iada ją  się stano­
wczo za zakazem stosowania i

dokonywania prób z b ron ią  a- 
tomową i term ojądrową, doma­
gając się w ykorzystan ia  ener­
g ii atom owej wyłącznie dla ce­
lów  pokojowych.

Popieramy lę walkę

Przemawiając w  Moskwie, 
premier Nehru stwierdził:

„ M y  w  In d ia c h  p o ś w ię c iliś m y  *1« 
•p ra w ie  p o k o ju  i  n a w e t w  nasze j 
w a lce  d ą żym y  do tego, h y  p os iu - 

i lw a ć  s ię  p o k o jo w y m i Ś rodkam i.
P o k ó j je s t  k o n ie c z n y  za rów n o  

a la  naszego w łasnego  postępu . Jak 
I d ła  s p ra w , k tó re  są nam  d rog ie . 
D la te g o  te *  b ę d z ie m y  d ą ż y li do 
p o k o ju  w s z e lk im i m o ż liw y m i ś ro d ­
k a m i 1 b ęd z ie m y  w s p ó łp ra c o w a li z 
In n y m i k ra ja m i w  ro z w ią z y w a n iu  
tego  w ażnego  zadania"*.

Pokojowa p o lityka  In d ii — 
odgrywa poważną ro lę  w  sy­
tu a c ji m iędzynarodow ej i  w 
dużej m ierze przyczyn iła  się do 
zdemaskowania w  oczach św ia­
tow ej o p in ii publiczne j an tvpo- 
ko jow e j p o lity k i S tanów Z je d ­
noczonych w  A z ji. Pomimo 
nacisku USA rząd In d ii zde­
cydowanie przeciwstaw ia się 
zakładaniu baz w o jskow ych na 
terenie swego k ra ju  i odrzuca 
am erykańskie propozycje w  
spraw ie „pom ocy“  wo jskow ej.

„ w  c iągu  se tek  la t  m a rz y liś m y  o 
w y z w o le n iu  n aszych  k ra jó w  — 
ośw iadczył p re m ie r  N e h ru  w  
i / ’  r „ . w  czas;« p rzem ów ień»«  w  
Izb ie  N iższe j p a r la m e n tu  — .Jed­
n ym  z s y m b o li nasze j w o ln o śc i 
by)a  e w a k u a c ja  o bcych  s li z b ro j-  
? vch . ,pm v ia  dan i, że n ie za leżn ie  od 
J a k ic h k o lw ie k  p ob n d e k , p o w ró t 
ja k ic h k o lw ie k  s il z b ro jn y c h  czy 
tez c o k o lw ie k  w  ty m  ro d z a ju  o- 
znacza p rób ę  za w ró ce n ia  -wstecz 
h is to r i i  A z j i . “

P o lityka  zagraniczna In d ii 
poważnie w p ływ a na kszta łto­
wanie się sy tuac ji w  A z ji i A f ­
ryce. W zorują się na n ie j tak ie  
państwa ja k : Indonezja, Burma, 
Nepal, Cejlon, Egipt, Syria, A - 
rabia Saudyjska. Tego rodzaju 
p o lityka  In d ii jest dużym w k ła ­
dem w  dzieło u trw a len ia  poko­
ju  i dlaiego zyskuje sobie sym­
pa tię  i poparcie wszystkich m i­
łu jących  pokój narodów.

J. L IP S K I

t e a t r y
A teneum  — nieczynny. Poi 

* k i — nieczynny. K am era lny
— „D om  kob ie t“  — g. ia. L u ­
dow y — „M ora lnoóć pani D ul- 
a k ie j"  — g. i i .  N arodow y — 
„Ś m ie rć  Pazuchina" — g. 19. 
Państwowa O peretka — „N oc 
w W enec ji" — g. 19. Pań­
stwowa opera  — „C zte: cc, 
gburów - — g. 19. F ilh a r­
m onia Narodowa — n ieczyn­
na. Powszechny — n ieczynny 
Syrena — „Ż o łn ie rz  kró low e j 
M adagaskaru“  — g. 19. Współ 
czesny — „T e a tr  K la ry  Ga­
zu !“  — g. 19. Teatr Now-t-,! 
Warszawy — „D tanbey i syn
— g.-19. Ludow y (w  gmachu 
P. T, Żydowskiego) — „M a r­
cho łt-' _  g. 19. T ea tr Eslra-

— „O d  piosenki do 
k ie n k l-  — g. 19.15, Tea tr Sa 
ty ry k ó w  — n ieczynny. K leks
— nieczynny. T e a tr La lek 
„La lka -* — w terenie. Pań­
stw ow y Teatr La lek „B a j-
— w- te ten ie . G u liw e r — 
„O  piesku len iuszku 1 W u j­
cio H ip o li t -  — g, 17

H 1 H A
M o s k w a  — „Niebezpieczne 

śc ieżk i" — g. 14, 16, 18. 20. 
P ra h a  — „W ró g  pub liczny n r 
i “ ..— g- 13.45, 16. 18.15 , 20.30. 
P a lla d iu m  — „U ro k  szatana-
— g. IL U , 13.30, 15.45, 20.15.
Ś ląsk  — „S praw a d r Wagne­
ra “  — g. 14, 18, 18, 20. H ura - 
n ów  — „B a b la - — g. 14.30. 
15.30, 16.45, 17.45. 19.15, 20.15.
P o lo n ia  — „M iło ść  ko b ie ty -
— g. 14, 1«, IB. 20, 1 M a j '
„P ró ba  w ierności“  — g. 14, 16. 
18, 20.15. W—Z — „F o r t  Eure­
k a " — g. 14, 16, 18, 20. Ocho 
la  — „G odz iny  nadz ie i- — g. 
14, 16, 18, 20 (g. 20 nadpro­
gram „K w itn ą c y  k ra j" ) .  Sto­
lica  — „N oc w W ene c ji- 
g. 14. 16, 18, 20 Syrena 
„P o ru czn ik  Rakoczego" — 
g. 14, 16, 18. 20. Tęcza -
„J u tro  będzie za późno" — g. 
14, 16, 18, 20. L o tn ik  — „R e­
zerw ow y gracz" — g. 17. 19. 
O lsztyn — „O k ru tn e  m orze“
— g. 17, 19.15. Radość — „S iu  
ga dwóch panów " — g. 17, 19 
J u trz e n k a  (P ark K u ltu ry )  -  
„N a  ka lku ck im  b ru k u "  — g. 
21. A t la n t ic  — kino w rem on­
cie. Z w ią z k o w e  — „D zień bez 
k łam stw a " — g. 16, 13 20

e m m m
P ro g ra m  I  — na  la l i  1322 ta
5.10 Poranne rozmaitości 

ro ln icze, 5,30 M uzyka ro z ryw ­
kowa, 5.48 G im nastyka. 6.15 
Tańce k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dowej, 6.33 K alendarz Radio­
w y, 6.45 G im nastyka, 7.15 
M uzyka, 7.50 B łęk itna  sztafe­
ta, 8.05 K oncert, 8.45 Śpiewa 

L i i i  Pens — sopran, 9.00 „P rz y ­
gody Jacka i  P lacka" — dla 
kó łok żywego słowa, 9.40 Dla 
przedszkoli — zabawy ry tm i­
czne, 10.00 M uzyka sym fon i­
czna, 11.00 Aud. dla dzieci 
11.30 M uzyka 1 aktualności, 
12.10 Przegląd prasy stołecz­
nej, 12.15 U tw o ry  na sakso­
fon, 12.30 S w ojskie  melodie, 
12.50 A ud. d la wsi, 13.00 Pi zer­
wa, 15.30 Z c y k lu : „W ę d ru je ­
m y  z m a larzem - — dla dzie­
ci, 16.05 Koncert. 17.00 S łu­
chacze piszą, 17.06 Dostał: Szki 
ce hiszpańskie, 17,20 A u d rc ja  
aktua lna, 17.39 „Ś p iew am y 
pieśni i p iosenk i", 17.55 K -jn 
cert solistów , ia .20 Na m ło­
dzieżowej antenie, 18.45 „ z  
w izytą  na o k rr ach P olsk ie j 
M a ryn a rk i W o jenne j- — re i 
portaż, 33.05 „W spom nień.a 
po lsk ich  tancerzy z okresu 
10-lecia P o lsk i L u d o w e j", ig 40 
Pieśni w  w yk . Paul Robe- 
so.na, 20.25 A udyc ja  dla wsi 
20.35 Teatr M łodego S łucha­
cza, 22.05 Reportaż dźw ięko­
w y z m iędzypaństwowego me­
czu ko-azykówki kob ie t Po l­
ska — Belgia, 22.23 M uzyka 
rozryw kow a.
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V 5v,Matowy Festiwal Młodzieży i Studentów 

oraz II Międzynarodowe Igrzyska Spcriowe 
Młodzieży zbliżają się szybko.

3ak żyją sportowcy Festiwalem i II MISM 
w jaki sposób idea Festiwalu docierają do serc 
i umysłów młodzieży, wreszcie w jaki spo­
sób Festiwal przyczynia się do uaktywnie­
nia biernych dotąd kói sportowych i równo 
biernych sportowców —  oto co chcemy dzisiaj 
pokazać naszym czytelnikom.

Nie jest bynajmniej rzeczą przypadku, że dzi­
siejszą stronę poświęcamy sportowcom bia­
łostockim. Wiadomo bowiem, że województwo 
białostockie w dziedzinie rozwoju i upowszech­
nienia sportu i kultury fizycznej nie należy do 
przodujących w kraju. Wiele' się na to zło­
żyło, a przede wszystkim fatalne zaniedbania 
datujące sio jeszcze z lat przedwojennych.

Dziś wiele się zmieniło w Pialostoekiem. 
Sport dociera do coraz bardziej odległych za­
kątków województwa. Wiele, rzecz jasna, po­
zostaje tutaj jeszcze do zrobienia, czomu wy­
raz dają przede wszystkim w swoich wypo­
wiedziach przewodniczący PKKF w Augustowie 
I przewodniczący Rady Wojewódzkiej LZS.

Zdajemy sobie sprawę, że w artykułach, któ­
re zamieszczamy, brak jest jakiejś próby 
ogólnego podsumowania dotychczasowych 
wyników pracy sportowców woj. białostockie­
go. Wydaje się jednak, że jest na to za wcze­
śnie. Natomiast dla wielu kół sportowych obraz 
działalności kói sportowych w Białostockiem 
winien stać się elementem mobilizującym do 
Jeszcze bardziej aktywnej pracy w okresie 
przedfestiwclowym.

lA Ł Y S fO K  szybko I ialność koła nie jest jeszcze na
lenia swoje o b li-  j odpowiednim  poziomie, poza ! skich

Za jedną z bramek p iłk a r-
mna znów grapa m lo-

cze. Ostatni raz • kołem sportowym  jest' jeszcze dych ludz i próbu.ie% woich '“ u-
fłSC i W f* I o m ł rvrl i  i o-ztr WTsrrln ~ . _.byłem tu ta j 

dawno. Dziś
dość

łem. Co krok.

w eie młodzieży. W ydaje się. że : m iejętności w  pchnięciu kulą 
m ia- Irzena to tłumaczyć faktem vV grupie rozpoznajemy prze- 

n.c poznawa-i ¡z koło niedawno rozpoczęło , wodniczącego Zarządu Zakłado- 
„  czerw ienią się ! działalność, a nie brakiem  j wego ZM P przy ZB M  _ tow
wznoszcnvchS^doniero Juf; i zapatu 11 l -vch kolegów z k tó - j  Borysa. sekretarza kola — tow! 
i r i r v l t a W h  ? erC b 'ok^ } ' , jm i  rozmawiałem i którzy są , S iergie jew icza, tow. A lic ję  
^  f  ^ h V !Ur Ch' O - ; odpowiedzialn i za rozwój spor- E jsmond — cz łonkin ię  prezy- 

‘ , . ' XV . brzydocie rude- tu w białostockim  ZBM . dium  koła sportowego. W ym ie-
! ep .unu  parterowe u - Nie u |ega wątp liw ości, że i n ieni nie Przyszli ty lk o  w  „ r o l i “

zbliżający się Festiwal, ' przv- obserwatorów, 
czynią sie wydatnie do ożyw ię- ! Jeszcze k ilka  próbnych rzu - 
nia pracy koła sportowego. tów 1 za chw ilę  rozpoczną się 

Znajdu je to wyraz w sm/e- ■ ..prawdziw e“ , na odznakę 
gólności, w  realizowaniu z.obo- j festiwalową.

stępują powoli m iejsca nowo­
czesnym. jasnym  i przestron­
nym w ie lkom ie jsk im  budyn­
kom.

Jak wszędzie tak i tu ta j, przy 
poszczególnych budowach znaj-
dziesz tablice, które po in for­
m ują, że tu roboty prowadzi 
ZBM  — Zjednoczenie Budow­
nictwa Miejskiego.

Tę instytucję  obraliśm y sobie 
za cel naszej w izy ty  przedfe- 
stiwalowej. Nas oczywiście na j­
bardziej będzie interesować 
przed festiwalowa praca tarnte j- 

I szego koła sportowego...
A jakże, przy ZBM  w  Bia­

łymstoku jest koło sportowe 
Budowlanych, W ubiegłych la­
tach sportem się tu ta j w  ogóle 
n.s zajm owano B yna jm n ie j 

dlatego, że młodzież

wiązań przedfestiwalowycn — Wśród sporej g rupy są jed- 
sportowych i produkcyjnych, nak i tacy, k tó rzy  się wahają. 
Tym zobowiązaniom zawdzię- Po prostu nie w ierzą w swoje 
c/ać będą np. mieszkańcy hote­
lu robotniczego n r 7 boiska do ;
s ia tków ki, koszykówki, a koło 
szereg nowopozyskanycb człon­
ków. większą niż dotychczas 
liczbę zdobytych norm  na od­
znakę SPO i klas sportowycn.

W ie lką  am bicją sportowców 
z ZBM  jest mieć Sportową Od­
znakę Festiwalu-.

Pewnego ciepłego popołudnia 
stadion białostockie j Sparty 
by! w y ją tkow o  ożywiony. Tuż 

grapa
m łodych dziewcząt, po prze­
c iw ne j stronie k ilk u  m łodych 
chłopców z pasją trenu je  skok 
w  dal.

Tow. A leksander Stepanczenko  
— przew ndn ic rą ry  kola ZMP  
v r  6, tym  skokiem wzwyż  
(patrz zdjęcie) uzyskał jedną 
z no rm  na złota Sportową  
Odznakę Festiwalową. A b y  
normę taką wykonać, trzeba 

skoczyć wzwyż iso cm.

Najlepsi w województwie

F e s t i w a l
ożywił LZS-owców

Pierwszy etap sportowego współzawodnictwa festiwalowego 
"  woj. białostockim w. grało zrzeszenie LZS, W  związku z 
1.\m zwróciliśmy się do przewodniczącego Rady Wojewódzkiej 
L Z S  tow. Kuryly, aby opowiedział o pracy wiejskich spor­
towców w okresie Festiwalu 1 Ich dalszych planach zmierzają­
cych do utrzymania wywalczonej pozycji w współzawodni­
ctwie.
Jak współzawodnictwo  fe s ti­

walowe pomaga wam ożyw ić  
działalność sportową  
chłopców i  dziewcząt w ie jskich?

NiA JW IĘ C E J pu nk tów  uzy­
skaliśm y za im prezy spór- 

wśród  * towe, których z każdym
I dniem notu jem y coraz w ięce j. 

Takiego zainteresowania za>wo- 
| darni i ty lu  uczestników s ta rtu - 

' F.SLI mam być szczery t o • jących w  tych zawodach dotąd 
dopraw dy początkowo n ie j nie w idz ie liśm y nigdy. Dzięki 
daw aliśm y w ia ry  w  po- tym  imprezom młodzież zdobywa 

wodzenie współzawodnictwa, masowo klasy sportowe i od - 
Przede w szystkim  m ie liśm y znaki SPO. popraw ia reko rdy 
sporo zastrzeżeń do samego re- ' życiowe, pow iatowe, okręgowe 
gu lam inu. N ie b y ł on przysto- i nawet zrzeszeniowe. Naszą u - 
sowany do naszych potrzeb i wagę zw róc ił fak t, że n a jw ię k - 
stąd po uprzednim  porozum ie- szą popularnością cieszą się za - 
n iu  z W K K F  gruntow nie  wody o m istrzostw o pow ia tu.

J

■ :¡ » ¡ ¿ i

nie uiaiego, ze młodzież me
chciała upraw jaó sportu, ale j Przed trybuną ćwiczy 
przede wszystkim  dlatego, że 
..nie było nikogo, kto  chcia ł­
by się tym  interesować“  — jak 
powiedział nam koi. S ierg:eje- 
wicz, sekretarz kola sportowe­
go,

W ostatn im  jednak czasie sy­
tuacja uległa pewnej poprawie.

| W kole jest już 7 sekcji spor­
towych. przy czym lekkoa tle ty­
czna. p iłk i nożnej i ostatnio 
założona strzelecka, cieszą się 
najw iększą popularnością. Dzia-

zm ien iliśm y go. N a jbardzie j 
jednak pomogła nam tu znajo­
mość terenu i głosy ja k ie  w  te j 
spraw ie dochodziły do nas z 
tzw. „do łó w “ . U terenaw ia jąc 
regu lam in  zyskaliśm y to, że 
zainteresowaliśm y nim nieomal 
wszystkie LZS, Każde koło

Im  też pośw ięciliśm y naszą 
szczególną uwagę. F inanse 
przypadające na organizow anie 
m istrzostw  w o jew ódzkich prze­
kazaliśm y pow iatom . Ekspery­
m ent ten ca łk iem  się udał, o - 
wocem jego są choćby re zu lta ty  
ja k ie  osiągnęliśmy ostatn io we

w idz ia ło  dla siebie m iejsce we i w spółzawodnictw ie sportowym , 
w spółzawodnictw ie, dla k a ż d e -, Czy do kozica współzawodnik  
go sportowca stało się jasnym , ctwa utrzym acie pierwsze m ie j.  
że współzawodnictwo fe s t iw a - ; sce i  ja k ie  pow ia ty  zasługujĄ  
lowe na pewno pomoże pod- i im* wyróżnienie?  
nieść poziom sportu w iejskiego. T K T IE  będzie ła tw o  in n y m  
i  będzie dalszym k rok iem  d o , I ^  zrzeszeniom odebrać nam  
jego um asowienia. 1 pierwsze miejsce. N ie

pozwolą na to sportowcy wie.i- 
Za jaką  dziedzina, pracy j scy. P ierwszy sukces zdopingo- 

sportowej zdobyliście n a jw ię c e j! w a ł ich do jeszcze w iększych
punktów ?

P ią tk i w nauce 
i... sporcie

EDWARD Langowski Jest sfu- 
de

m m

i

intern I I I  roku  A kadem ii  Me­
dycznej w  Bia łymstoku. Możliwe, 
że nie pisal ibyśmy o n im, gdyby  
nie fak t .  ie  tak jak  tysiącom mlo.  
dych ludzi, jem u  równ ież sport 
dopomógł w  nauce, stal się przo. 
down ik iem nauki.

Spełnili podwójny
obowiązek

..Bardziej na lewo...", „jeszcze trochę...“ 0 tak “ _ te
okrzyki zainteresowałyby każdego przechodnia miiaiace-o 
teren Liceum Pedagogicznego w Augustowie M,*eRf> w Augustowie. Na boisku 
szkolnym grupka chłopców mocuje się z drewnianymi słu­
pami. Co onj robią?

Absolwenci liceum, członkowie SKS, którzy W  tvch 
dniach ukończyli naukę, realizują festiwalowe zobowiązanie 
— budują boisko do siatkówki, dwa boiska do koszykówki 
i skocznie do skoku w dal.

Są zadowoleni „ponad normę", bo po pierwsze: ukończyli 
liceum zdobywając zaszczytny zawód nauczyciela, a po dru­
gie: wykonali zobowiązanie festiwalowe, przekazując swemu 
SKS nowe obiekty do zajęć sportowych.

Brawo:!! (a. w )

Ma 21 lat. Uprawia lekkoa t le tykę  
biega 400 metrów. Ze sportem zet­
knął sie w  szkole średniej.  Zaw ­
sze po zajęciach wychodz i ł  na. 
boisko i po lekk im  tren ingu n a j ­
chę tn ie j  zabierał się do odrab ia­
nia lekc j i .  ,,By łem  w tedy jak iś  
świeższy — mówi — umysł chłonął  
a k ty io r ie j  wiedzę“ . Odtąd postano­
w ił , że ze sportem n igdy nie zer­
wie.

Dziś osiągnął 1 klasę sportową w  
biegu na 400 m i pragnie zająć do­
brą pozycje na A kadem ick ich  M i ­
strzostwach Polski z rea l izow a ł już  
festiwalowe zobowiązania, zdobył  
złotą odznakę fest iwalową, zdał 
przedte rminowo wszystkie egzami­
ny, a  teraz... in tensywnie p rzy ­
gotowuje się do A kadem ick ich  
Mistrzostw Polski.

Czy pojedzie na Festiwal? Jest 
to jego na jw iększym pragnieniem.  
Chciałby bardzo widzieć igrzyska,  

jeszcze bardzie j s tartować m

m ożliwości i s iły. M im o  że no r­
my na odznakę nie są w yśru ­
bowane... P rzykład poszedł je ­
dnak. „z góry“ . S ił próbują i 
przewodniczący ZMP, i tow. 
Siergiejewicz, i tow. Ejsmond.

P rzykład ten pociągną! in ­
nych. N ik t się już  nie ociąga, 

i a w ie lu  zamierza się na... 
złotą odznakę.

T a k , ta k . pchn ięcie k u lą , to
nie to co rzu t kam ieniem  — 
m ów i Janusz Rymsza. przodu­
jący technik i ak tyw is ta  zet- 
empowski z Centra lne j Ciesiel- 
ni. N igdy nie sądziłem, że to 
jest takie  trudne. M oja spe­
cjalność to kolarstwo. K u lą  
nie rzucałem nigdy. A le  złotą 
odznakę, to  chyba zdobędę. Po­
stanowiłem  ją  m ieć i będę ją  
mieć.

A le, ale, powiedzcie m i, ja k  
tam  w  W arszawie przed Fe­
stiwa lem . I I  Igrzyskam i Spor­
towym i?...

...I tak  tu  bez końca. Z k im  
rozmawiasz, wszyscy o Festi­
wa lu i coraz w ięcej dla Festi­
walu.

R. ZDEB

Zapomniane
skarby...

Tow. Sierg ie jewicz  — sekre_ 
tarz koła sportowego przy  
Z B M  — pokazuje ja k  należy 
pchać kulą. Sam równ ież bą. 
dzie zdobywać n o rm y  na zło. 
tą, oczywiście, Sportową Od_ 

znakę Festiwalową.

nich.

Polska—Węgry 3:1
w siatkówce mężczyzn
> BUKARESZT. Siatkarze polscy 
odnieśli' dziś pierwszy sukces w 
spotkaniach finałowych mistrzostw  
Europy wygrywając z Węgrami 
3:1 (15:12, 13:15. 15:10, 15:10).
Po pierwszym secie zakończonym  
zwycięstwem Polaków — W ęgrzy 
narzucili ostre tempo w ygryw a­
jąc drugieqo do 13. Następne dwa 
sesy przynoszą jednak wyraźna 
przewagę siatkarzom  polskim, i 
którzy w ygryw ają je w identycz 
nym stosunku 15:10, 15:10.

W drugim  meczu Czechosłowacy 
pokonali bez trudu drużynę Fran­
cji 3:0.

V/ spotkaniu drużyn kobiecych 
Czechosłowacja no zaciętej grze 
zwycięży!« Bułgarie 3:2 (15:13.
7:15, 15:10, 15:17, 15:7).

Letnie Igrzyska Harcerskie  
o t w a r t e

G D A Ń S K . N a  b o g a to  u de fcb row a- | P o ls k i — p rz o d o w n ik ó w  n a u k i 1
nym  stadionie B udow lanych w  j na jlepszych sportowców.
Gdańsku rozpoczęły się 27 bm. I  Na honorow ej tryb u n ie  zaję li 
Le tn ie  Ig rzyska  H arce rsk ie  z udzia- j m ie jsca : sekretarz Ś w ia tow ej Fede- 
łem  harcerek i  harcerzy z całej { ra c ji M łodzieży D em okratyczne j

Chien L i- je n , przewodnicząca Za-

J. W o jn a r 
nowym rekordzistą świata 

w przelocie
docelowo-powrotnym

rządu Głównego ZM P Helena Ja­
worska, w icem in is te r O św iaty Zo fia  
Dembińska oraz przedstaw icie le 
P a rtii i  P rezyd ium  W ojew. Rady 
N a r  odo w  e j. Po pod n f esi en i u na 
maszt f la g i i  zapaleniu znicza — 
m e ld unk i o re a lizac ji zobowiązań 
na cześć V  Festiw alu z łoży ły  szta­
fe ty  m łodzieży z W arsttawy i  G dań­
ska.

W itana gorąco przesz harcerzy za­
b iera  następnie głos przew odniczą­
ca Zarządu Głównego ZM P  Helena 
Jaw orska, k tó ra  dokonu ję  o tw a r­
cia Ig rzysk , życząc harcerzom ja k  

w y n ik ó w  w  nauce i
WARSZAWA. Pilot aeroklubu 

krakowskiego Jerzy W ojnar do* najlepszych 
konał 18 bm. na szybowcu typu sporcie."
..Jaskółka“ przelotu docelowo — Z kolei gorące pozdrowienia od 
powrotnego na trasie Lisie Kąty — j Światowej Federacji Młodzieży De* 
Leszno — Lisie Kąty długości ’ mokratycznej oraz od młodzieży
480 km. Wynik W ojnara jest lep- 
szy od dotychczasowego rekordu  
świata należąceąo do Amerykani* 

Cowerdale, który wynosił

Polska - Belgia 
w koszykówce kobiet

418,98 km i został ustanowiony 
w sierpniu 1952 r. y

Rekordowy lot W ojnara jest jego 
czynem festiwalowym.

ch ińsk ie j przekazał uczestnikom 
Ig rzysk sekretarz SFMD Chien L i 
jen.

WARSZAWA Dr W arszawy przy  
była reprezentacja B e lg ii w koszy­
ków ce, k tó ra  rozegra  m iędzy orni 
s tw ow e spo tkan ie  r. reprezenta 
c ją  P olski > W arszawie (na ko r 
lach CWKS) w d n iu  24 hm. oraz 
rewanżow e spo tkan ie  rów n ież w 
W arszaw ie 26 bm.

\ Studentom białostockim trzeba pomóc
* n

21. VIII. ZSRR - NI!F
w p iłce  nożnej

łostoecy studenci — sportow-
cy z Akademii  Medycznej,  

jedynej  w  tym mieście wyższe- 
uczelni, wyłoży l i  nam wszystko 
co im  leżało na sercu

...Osiągnięcia? — mówi kol. No. 
<ra,a — zapewniam was, mamy  
je. sport wszedł na dobre na are­
nę uczelni, młodzież nim żyje  
Pierzemy udział we współzawod- 

festi w o low ym , zdobywa

kończono go w  ty m  roku. Nie 
stety, ja k  zapewne sarni zauwa­
żyliście, na tak wspaniałym te­
renie ja k im  dysponujemy nie 
mamy ant jednego urządzenia 
sportowego. Gorzej, nie wolno  
nam ich zrobić

Polscy kolarze 
na szosach NRD

nictw ie

Młodzież pragnęła w  czynie fe ­
st iwalowym wybudować boisko 
do s ia tkówki i koszykówki, po­
wzięta nawet zobowiązania w  te j  
sprawie. Nie wyszło to, ponieważ

n i & . í í í !  i Í *  dowiedzie l iśmy od kie-o osiągnięciach jednak chciałem 
mówić

MOSKWA. Sekcja P iłk i n o ż n e  i F 
ZSRR i Zw iązek Pi k a rs k i : NRF J  
u s ta liły  ostatecznie te m in mer?:u 
m iędzypaństw ow ego ZSRR — NRF \  
S potkan ie  odbędzie się w M oskwie j f  
21 s ie rp n ia  brr. a rewanż 15 w rze 
śnią 1936 r  na teren ie  NRF. I * ' -

O biekty  nasze znacie. Wszyst­
ko m amy na miejscu. Widzieliś- 
r>e nasz dom akademicki? Mie­
szkają w  nim praw ic wszyscy 
studenci. Jest to dom no w y , wy-

rownictwa uczelni teren nasz 
podlega M in is te rs twu K u l tu r y  i 
w związku z tym nie wolno się 
nam na nim .rządzić“ . Rozumie­
cie chyba i le  przez tak ie ,,qui 
pro quo“  tracimy.

„W yczyno w cy t renu ją  na sta-

dion le Sparty  — wtrąca, trener t, 
Gurzęda. P ierwsi w  B ia łymstoku  F 
zdobyl iśmy złote odznaki festi-  $ 
wałowe. Gorzej  u nas ze sportem A 
masowym Gdybyśmy m ie l i  włas-  ' 
ne boiska na mie jscu, jestem f  
przekonany, że stale by łoby na ł  
nich pełno młodzieży.“  ' q

A kademicy białostoccy oczeku. $ 
ją  pomocy. Oczekują je j  przede i  
wszystk im od kierownictwa, uczęl- J 
Ini. Wydaje się że k ie row n ic tw o  \  
te j  uczeln i stać na udziele. i  
nie pomocy sportowcom, przede $ 
wszystk im w szybkim załatwię- ą 
n iu  papierkowych formalności z \  
przydziałem odpowiedniego placu f
pod boisko sportowe.

W ARSZAW A. 2 Z. V I. (Inf. 
wł,). W środę wieczorom w yje­
chała pięcioosobowa drużyna 
polskich kolarzy. zaproszona 
przez sekcję kolarstwa Głów­
nego Komitetu Kultury Fizycz­
nej NRD do udziału w  dwu­
etapowym wyścigu szosowym.

Wyścig ten, o długości ok. 
400 km, rozegrany zostanie w 
najbliższą sobotę t niedzielę na 
trasie K a r l M a rxs ta d t-E rfu rt — 
K a rl M arxstadt. Trasa p ie rw ­
szego etapu wynosi 192 km . a 
drugiego — 210 km.

Polskę reprezentować będą 
w  tym  wyścigu: CH W IEN- 
DACZ, G R A B O W S K I. UT.IK

W wielkich przygotowaniach do Festiwalu I II MISM bie­
rze także udział młodzież I sportowcy z Augustowa I po­
wiatu augustowskiego.

Sportowcy z Augustowa budu/ą na terenie miasta tor 
przeszkód, którego brak bardzo odczuwano dotąd. Po­
dobne obiekty powstają dzięki sportowcom augustowskim  
w Dreństwie, Janowce, Topielówce i innych. Członkowie 
kół sportowych w Augustowie zobowiązali się naprawić 
odcinek drogi wiodącej z Podcisówka do Huty.

Wiele wysiłku włożyli sportowcy augustowscy w przy­
gotowanie miasteczka festynowego. W czasie tego festynu 
odbył się szereg im prez sportowych, do których trzeba 
było przygotować niektóre urządzenia sportowe. Prace 
nad przygotowaniem tego miasteczka trw ały ponad mie­
siąc.

Jak ocenić d z ii pracę m łodzieży naszego powiatu przed
Festiwalem? W ydaje mi się, że w dziedzinie popu- __
laryzacji sportu w t rud młodzieży mamy szczególne zer 
zaległości. Nie sądzę, aby nasz powiat był tutaj wy §§= 
jątkiem . Cl, którzy znają teren białostocki sprzeo woj s-ss 
ny. wiedzą że był on pod tym względem wyjątkowo za- = 3  
cofany. Nasz powiat jest typowo wiejski i toczymy tu rer 
niełatwą walkę o przekonanie ludzi do sportu. Często ~ c
jeszcze spotyka się takie fakty, że no, młoda dziewczyna :==-  
wiejska wstydzi się włożyć strój sportowy. 3 3

Dzięki jednak wyjazdom sportowców na wieś. uzysku- §§| 
jemy powoli to, że młodzież w powiecie powoii „przeko- 
nuje się" do sportu. ~~

Sądzę, że w naszym p-iwlecie, ze szczególnym uwzględ 
nienicm Augustowa, najlepiej może się rozwijać sport -m  
wodny. zsz

Kto zna powiat augustowski, ten wie, że gdziekolwiek. jjjS
się rozejrzeć są wspaniałe jeziora. I aż podziw bie- ~ 5
rze, gdy się pomyśli, że ludzie tutaj wychowani są „wprost" = 2  
na wodzie, a jednak sportu wodnego, pływania, kajakar- S £  
stwa, żeqlarstwa tutaj prawie nie ma. Brak większej ilo- §{£ 
ści sprzętu nie ułatwia popularyzacji tej dziedziny sportu. 5 5  
Ale najważniejsza rzecz to brak jakiegoś ośrodka szko- 2  
leniowego nad tymi jezioram i.

Nie tak dawno Jeszcze Rada Główna Star*u miała za- 5 3  
m iar założyć tutaj Centralny Ośrodek Sportów Wodnych. = 5  
Nie potrzeba dodawać Jak w ielką rolę spełniłby ~
szym terenie taki ośrodek. Ale cóż, RG Startu przelękła =§3
się zbyt w ielkiej odległości z Warszawy do Augusto- S E  
wa I dość niedogodnych dojazdów. I w rezultacie posta- *35 
nowlła założyć tałji ośrodek w Bydgoszczy,

Uważam że jest to błąd. Jeśli zrzeszenia będą iść po 5 5  
najmniejszej linii oporu to zawsze w  sporcie będziemy = §  
na szarym  końcu. Jednym słowem skarby Jaki* tutaj § j~  
mamy, a mówię o wspaniałych Jeziorach, nie są wyko- s i  
rzystane.

Poważną naszą bolączką jest brak stadionu. Augustów = =  
dotąd nie ma stadionu sportowego, mimo że Jego sprawa U l  
Jest nie najświeższej daty. Od pięciu lat walczymy w W ar- § =  
szawie o zatwierdzenie projektów stadionu I jak dotąd 5 5  
niczego nie uzyskaliśmy. Sporo prac przy tym stadionie 3 | f  
moglibyśmy wykonać siłami społecznymi. Prace wstępne = 5  
przy stadionie rozpoczęliśmy zresztą już w 1950 r. I trw a- ssś 
ły zaledwie 2 miesiące. 5 5

Pomoc jest nam naprawdę potrzebna. ==£
ZYGMUNT KOWALIK § §

przewodniczący PKKF w Augustowie 5 5

; w ys iłków . Roi się w prost od 
m eldunków  o rea liza c ji zobo- 

! Wiązań fes tiw a low ych, k tó re  
da ły setki nowych boisk i  u -  

i ; rządzeń sportowych, zw iększy- 
! | ta s i°  bardzo pokaźnie ilość 
I : członków kó ł, do LZS  nap ływ a 
: coraz w ięcej dziewcząt co w  
I naszym w ojew ództw ie jes t z ja -  

| w isk iem  szczególnie radosnym.
Do na jle p ie j pracujących po - 

; | w ia tów  mogę ju ż  dziś zaliczyć 
i j S iem iatycze i  S uw ałk i. O- 
; j s tatnie miejsce w  p u n k ta c ji 
i za jm uje  pow ia t H a jnów ka, 
i Jakie w idz ic ie  b ra k i w  p ra ­
scy sportow e j yzśród m łodzieży, 

które należy ja k  na jszybcie j 
usunąć?

G ŁÓ W N Ą  naszą bolączką
jest b rak sędziów i  k a d ry

1 -w  . Powiatach.i : fu s ta tm o  d o tk liw ie  to odcźuliś—
s e  m y w  czasie organizowanych

imprez. W  w ie lu  wypadkach, 
nie w yb rnę liśm y z obsadą sę­
dziów i  rzecz jasna, że zawody 
s trac iły  przez to bardzo wiele. 

__ Co zam ierzam y zrobić? W ys ia - 
55: ra liśm y się o niezbędne fundu­

sze i w kró tce  organ izu jem y k ilk a  
kursów  sędziowskich i trene r­
skich. Jeśli przeszkolim y sę­
dziów, a zwłaszcza in s tru k to ró w  
na pewno sport na wsi b ia ło ­
stockie j jeszcze bardzie j się 
rozw in ie  I

Rozm awiał M. B IL S K I

Zdrowa
ambicja.,.

W sosnowym leslo, *  dala cif
Di-asta, w budynkach starych ko­
szar wojskowych mieści się ma­
ty „kom binat“ Zasadniczej hz' oły 
Metajowo-Drzewnej w Augustowie. 
Sale wykładów*, warsztaty szkolne, 
internat i boisko.

Któregoś dnia młodzież znala­
zła w „Sztandarze Młodych“ fo­
toreportaż, mówiący o zdobywa­
niu SOF prz.sz pracowników ZG 
ZMP oraz tabelkę z normami. Z 
wycinkiem w ręku Zrywowcy przy­
szli do swego opiekuna i instruk­
tora Tadeusza Witkowskiego, z 
prośbą o pomoc w przeprowadze­
niu prób na odznakę.

W ykorzystując pogodna niedzie­
lę. rozpoczęli zdobywanie norm. 
Było ich wtedy 33. Nie wszystkim  
przyszło to łatwo. Część — dzie­
więtnastu — wypełniła w arunki 
na złotą odznakę. Część — pięć­
dziesięciu — zdobyła srebrną. Ci 
co nie zdali teraz, jeszcze bar­
dziej zapalili sie do próby. Wszy­
scy chcieli zakończyć rok szkolny 
z SOF w klapach swoich m ary­
narek.

Jednym z pierwszych zdobyw­
ców złotej SOF jest Zdzisław Sa- 
charzewski, członek rady koła. 
W idzim y go na zdjęciu (z lewej) 
z instruktorem  Witkowskim.

(a, w4

WYDAWCA

Wszystkie zdjęcia  na te j  stronie w yko na ł A . W ierzba
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